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Nowy projekt 
Konstytucji

Głównymi redaktorami projektu  
BB nowej Konstytucji są pp. Jan Pił­
sudski i Wacław Makowski. Projekt 
wzmacnia władzę Prezydenta, d ?je mu 
m ożność prawdziwego działania. D o­
tychczas mlmster zależny był przede- 
wszystkiem od swojej partji (mowa, 
oczywiście o czasach konstytucji >7 IM., 
czasach przedmajowycb), potem od 
Sejmu, potem od Prezesa Ministrów. 
0,->oba Prezydenta Rzeczypospolitej by­
ła n u  zupełnie obojętną. Projekt BB 
zmienia te stosunki radykalnie: Mini­
ster będzie, według nowego piojektu, 
najbardziej zależny od Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Nowy sposób wyboru piezydenta 
iesi stanowczo lep szy  od obecnego. 
Decyduje głosowanie yiritim, decydu­
je plebiscyt, ale głosowanie to odby­
wa się na dwucn K andydatów . Oczy­
wiście to ograniczenie swobody wy­
borczej ao dwuch kandydatów spra- 
wia, że nie można tu mówić o ple­
biscycie i niebezDieczeństwach z tą in-

ECHA &tq!.icy 2 m kor Don ó w projekt Mensfytacji

Pcwel Jan Piłsudski.

styrucją związanych Przeciwnie, w sto- 
sunku do obecnego systemu pomysł 
projektowany ma tę wyższość, że 
wprowadza kandydata proponowane­
go przez ustępującego Naczelnika Pań­
stwa, czyli daje możliwość utrzymania 
stałości i ciągłośc w Iinji naczelnego 
kierownictwa Państwa. Pod tym wzglę­
dem trochę zbliżamy się do tego, co 
jest głównym walorem monarchji.

Prawo głosowania na Prezydenta, 
do Sejmu i Senatu uzyskują także i 

wojskow.. Przeciw temu postanowie­
niu podniesie się niewątpliwie wiele 
głosów . Ale należy jeanak zrozumieć, 
że jednocześnie wiek wyborców pod­
niesiony został, wbrew zasadniczym 
programom lewicy, Jo lat 24, Ponie­
waż żołnierz jest zwykle m łodszy niż 
wiek przypisany, więc de facto kosza­
ry, armja czynna w wyborach udziału 
brać nie będzie, jak to jest w Anglji, 
gdzie nawet r.a front wojenny przy­
wożone były urny wyborcze. Nato­
miast weźmie w wyborach udział ofi­
cer i podoficer zawoaowy. Zdecydo­
wał wzgląd, że trudno jest tę kategor­
ię ludzi traktować gorzej niż innych 
urzędników i funkcjonarjuszy państwo­
wych.

Prawa Senatu zostały wzmocnione,' 
prawa Seimu ograniczone. Senat bę­
dzie się skłaaał w 113 z nominatów i 
dla odrzucenia jego poprawek potrze­
bne będzie 315, a nie 11120, jak do­
tychczas. Prawa Sejmu zostały ogra­
niczone w różny sposób. Prawo po­
ciągania do odpow,‘edzsalnoścr mini­
strów utrudniono znakomicie, prawie, 
że niemożliwe jest, aby w warunkach 
polskich znalazła się większość, któ- 
raby mog^a wywracać jgabinet. Prawo 
veta Prezydenta także bardzo silnie 
obmurowano. Posłowie beda pociąga­
ni do odpowiedzialności zawsze, o  ile 
bęaą działać niezgodme ze swą przy­
sięgą. przewidującą pracę dla dobra 
Państwa, iako całości. Rzuca to zu­
pełnie inne oświetlenie na rolę parla­
mentu, niż koncepcje dotycnczasowe. 
W koncepcjach dotychczasowych, tkwią 
cycb z korzeniami jeszcze w epoce 
walki z absolutyzmem, Sejm był try­
buną obrony indywidualnych roszczeń 
jednostki, którym nikt granic nie sta­
wiał. Dubro Państwa suprema Iex

(D alszy  ciąg na szpalcie 6-tej)

OSsrsdy M i s j i  s p r a y  z a s r a n i a  
nycf?.

WARSZAWA, 6 II. PAT. Pod prze­
wodnictwem posła Niedziałkowskiego, 
w obecności p. ministra Zaleskiego, 
odbyło się posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych Sejmu. Na posiedzeniu 
tern p: s, Loewenherz (BB) przedsta­
wił referat dotyczący projektu usta­
wy o ratyfikacji międzynarodowego 
tiaKiaiu przeciwwojennego, podpisa­
nego w 1928 r. w Paryżu (pakt Kel 
1 ga). Referent, przedkładając tekst 
projektu, wyłuszczył wobec komisji 
jednocześnie ten stan rzeczy, na któ­
rym opieiała się decyzja rządu przy­
stąpienia do traktatu przeciwwojenne- 
go. Uzasadnienie stanowi wykładnia 
pastu Kelloga w zrozumieniu intere­
sów państwa polskiego. Komisja, po 
wysłuchaniu referatu, przyjęła go  
jednomyślnie bez dyskusji do wiado­
mości. Projekt ratyfikacji przejdziefna 
porządek dzienny obrad jutrzejszego 
posiedzenia Sejmu.

Sprawa zrayż&l csn węgla.
WARSZAWA, 6 H. Pat. W związ­

ku z postulatem rewizji umowy o 
płace zarobkowe w przemyśle węglo­
wym oraz łącznie z tern wysuwanemi 
dezyderatami przemysłowców co do 
podwyższenia cen węgla na rynku 
krajowym, z powodu jakoby złego 
stanu finansowego kopalń, udaje się 
w dniach najbliższych na teren Kopalń 
węglowych cala sekcja cen Instytutu 
badania koniunktur gospodarczych i 
cen. Wszystkie inne prace bieżące zo­
stały chwilowo zawieszone, a wszyscy 
urzędnicy fachowi i rzeczoznawcy sek­
cji pod kierowrictwem kierownika 
sekcji p. Jastrzębskiego wyjeżdżają do 
Katowic i Dąbrowy. Prace komisji 
potrwaja 2 dni, poczem złożony bę­
dzie Komitetowi Ekonomicznemu Ta­
p e t  o  sytuacji przemysłu węglowego 
i cenach węgla celem powzięcia dal­
szej decyzji co do ugodowego zała­
twienia zaiargu od term,nu, pr-.ewi- 
Jziantgo obowiązującym arbitrażem.

EiJzns BtnKi! lulskfrgo.
WrtRBZAWA 6. i. PAT. Bńans Banku 

Polsk iego  za os tatn ię  di ka ę stycznia rb. 
w ykazuje  zapas z ło ta  621.200 tys zł. P ie ­
niądze i należności zagraniczne wzrosły o 
13.600 tys. ź li  Porifel wekslowy zw.ąl.szył 
się o  1.400 tys. zl. Również i pożyczki za- 
s taw ow e zwiększyły Się 1.100 tys. - i  ,N a-  
ty e rm ias t  p ła tne  z o b o w ą z a n ia  i obieg bi­
letów bankow ych wzrosły łącznie  o 19.300 
tys. zł.

@£roczznie noKe^zznfa Kcnulefu
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Zebranie komitetu Zachowawczego 
została odłożone na cilka dni ze wzglę 
du. na to, że książę Radziwiłł wyjechał 
dziś do Kielc na pogrzeb swojej matki.

zn i mm®.
Sp!sKnu,?BC czy zuiyKiy cpotfu- 

nisfa?
Przed paru tygodniami zam ordow any 

zos ta ł  w Moskwie w dośC tajemniczych 
okolicznościach b. genera ł  armji rosyjskiej' 
p rofesor  czerwonej akademji wojskowej 
S łaszczew. G en. S łaszczew zasłynął głoS- 
no  zwłaszcza w czasie walk Wrangla na 
Krymie jak o  niezwykle odw ażny, energicz­
ny dowódca, nie cofający sie. r-rzed najćzik- 
Szemi okrucieństwami, gdy chodziło  o w al­
kę  z bolszewikami

W ro k  po tragedji k-ymskiej Wrangla, 
p rasę  e u ro pe jską  obiegła wiadomoSC, że 
g e n e ra ł  Słaszczew powrócił do  Rosji, gdzie 
po odsiedzeniu  paru miesięcy w więzie­
niach czrezwyczajek zo s ta ł  mianowany 
p rofesorem  w ojskow ej akademji sowieckiej. 
Ś ła s z c z e w - K ry .n s k i ,  gdyż tak i j t j  nedrli 
przydom ek wranglowcy, napisał n ieudolną 
b roszurę  w k tó re j  usiłuje przedstawić ew o­
lucję swych poglądów  na tem at:  „Boisze- 
sjrizm to  po tw orne dziecko, ale dziecko 
rosyjskie*' i t a  rosy jskośc  po tw orna miała 
tłumnczyC pow ró t genera ła  do służby nie­
dawnych swych wrogów. /

Minęło osiem lat i zdawałoby' się 
r s z y sc y  zapomnieli o  ideowej wolcie S ła- 
szc7“ wa, k tó r a  no taben e  nie wydawała się 
szczerą, gdyż Ś łaszczew znany był z hu­
laszczego irybu życia

G orzki chleb emigracji dla człowieka, 
k tó ry  przywykł n:e  ocmawiafi swym zach­
c iankom  był t łem  o w e 1 ideowej ewolucji .  
Wiesc o  powrocie S łaszczews wyworała 
w gronie emigracyjnym przygnębiające ro z ­
czarowanie.

Czas wiele złagodził, gdyby nie wy­
s t rz a ł  s tudenta  sow ieckiego mszczącego 
się po  dziesięciu la tacł za owrucienstwą 
k rym skie  Słaszczewa niktby o  nim nie wie­
dział

P^asa sow iecka  fak t zam ordowania  p r o ­
feso ra  czerwonej akademji wojskowej zbyła 
w kilku wierszach w k ron ice  wypadków 
kryminalnych. To zała tw ienie  się z sensa-  
cyjnem wydarzeniem rzuca  pewne św ia t ło  
na fak t zabójstwa Słaszczewa, d o o ko ła  
k tó reg o  k rą ż ą  liczne wersie, je d n a  z nich 
mówi, że S łaszczewa zamord- n a l i  agenci 
G. P. U., pon.eważ oedzia ływ ał on ja k o  
wybitny wojskowy n a  ksz ta łtow anie  się 
dążności dykta torsk ich  Tuhaczewskiego. 
Ś łaszczew miał naw et p roponow ać swoje 
usługi w ch a rak te rze  organ iza to ra  p ow sta ­
nia. Ile jesi w tern (prawdy odgadnąć nie­
podobna. W każdym bąd^ razie fak t że 
zabójs tw o Słaszczewa pragną bolszew:c> 
zatuszować pozostanie  fak tem  a to  z ko le i  
każe  przypuszczać, ż» niejedna zem sta  była 
pow odem  morderstwa.

PREZES LITEWSKIEJ IZBY HANDUO 
WO-PRZEMYSŁOWEJ O STOSUN­

KACH HANDLOWYCH Z POl SKĄ.
,,Rytas“ zamieszcza wywiad swego 

korespondenta z Prezesem Izby Han- 
dlow'0 -  Przemysłowej p. Dobkiewi- 
czuseni.

Zapytany m. in. o perspektywach 
litewsko -  polskich stosunków' handio- 
wrych, p. Dobkiewdczus oświadczył:

— Z Polską żadnego układu nie po 
siadamy. Wytworzył się stan faktyczny. 
Jak donosi prasa, rokowania mają być 
rozpoczęte, jednak dotąd jeszcze nie 
rozpoczęły \ się.

Przed wprowadzeniem maksymal­
nych ceł, towmry polskie (manufaktura 
cukier, żelazo, nafta i t.p.) szły inten­
sywnie do Litwy. Po wprowadzeniu 
maksymalnych ceł wzg’ędem tych wszy 
stkich państw, z któremi Litwa nie po­
siada układu, ustal czy też chociażby 
się zmniejsz}'! import polskich towar- 
rów do Liawy.

Eksport litewski do Polski w ciągu 
całego czasu był nieznaczny i obecnie 
też się nie zmieni.

Sądzę iż stosunki handlowe z Po>- 
ską jako sąsiedniem państwem w razie 
normalnych stosunków politycznych 
mogłyby odegrać w gospodarce litew­
skiej wielką rolę. Pizynajmniej w im­
porcie Polska przypuszczalnie zajęłaby 
drugie miejsce. Kwestja ta jednak zale­
ży od stosunków politycznych i wobec 
tego nie można jej dziś związać z pun­
ktem widzenia wyłącznie ekonomicz­
nym Dopóki niema normalnych stosun 
ków politycznych z Polską dla uregu­
lowania stosunków handlowych potrze 
bne są nadzwyczajne środki.

W  dalszym ciągu rozmowy poru­
szono kwestję wpływu nieurodzaju na 
stan handlu ' przemysłu w Północnej 
Litwie. W sprawie tej p. Dobkiewiczus 
oświadczył.

—  W  miejscach dotkniętych nieu­
rodzajem, przemysł i handel przeżywa 
ciężkie chwile. Zdolność nabywcza 
zmniejszyła się. Handel niema klien­
tów. Kupcy dećaliści, nabywając to­
wary na kredyt, nie mogą wypełnić 
swych zobowiązań. Wobec tego kupcv 
hurtownicy zamiast gotowki otrzymują 
protestowane weksle, lub towary z po­
wrotem. Niedawno odbyło się nawet 
zebranie związku przemysłowców i han 
dlowców, na którem poruszono potrze­
bę przedsięwzięcia kroków w tym kie­
runku, by udzielono ulg w dziedzinie 
podatków i uzyskania kredytów. Kwe­
stję tę również rozwiązało M-stwo Skar 
ub i Banku Litewskiego.

Firmom, posiadającym dostateczną 
ilość mienia i dostateczne gwarancje, 
które się znalazły w cieżkiem położeniu 
zostanie udzielony przystępny kredyt 
na zasadach handlowych.

Drobne warsztaty, które przerabia­
ły surowiec dostarczony przez rolników 
zawiesiły swą działalność Główną przy 
czyną kryzysu w handlu i przemyśle 
jest ta okoliczność, że nasi konsumenci 
są przeważnie rolnikami którzy obecnie 
utiacili zdolność nabywczą. W  wielu 
miejscach rolnicy, którzy korzystali z 
kredytu u detalistów, nie mogą wypeł­
nić swych zobowiązań i w ten sposób 
stawiają detalistów w bardzo przykrą 
sytuację, gdyż nie tylko nie otrzymują 
oni nic od konsumentów, lecz też utra­
cili kredyt u hurtowników.

PLECHOWICZ MIANOWANY GEN.
Z Kowna donoszą, dymisjowany 

pułk. Plcehowicz z rozporządzenfa 
władz został przeniesiony do rezerwy i 
podniesiony do rangi generała. Plecho- 
wicz ma być stale w komptencji rządu i 
na wypadek potrzeby w każdej chwili 
powołany na wypełnienia jakiejbądz 
ważniejszej misji. Plechowicz wyiaził 
na to zgodę.

lajScie w p n g n t ó  j f i i f i l f u .
TALLIN, 6 II. Pat. Wczoraj w ku­

luarach sejmu estońskiego miał miej­
sce incydent następujący: Deputowa­
ny ze stronnictwa agrarjuszy Tirpits 
zwrócił się do ministra oświaty i o- 
pieki społecznej Johansona (Socjali­
sta) z zarzutem, że za podróże służ­
bowe każe on sobie płacić diety z 
obu resortów, na czele których stoi. 
Minister Johanson odparł +e zarzuty 
z trybuny, w kuluarach zaś zwrócił 
się Jo Tupitsa ze s ło ra m 1: „To łaj* 
dactwo“, na co de?. Tupits zniewa­
żył czynnie ministra.

GM tapilin M in
Z Kowna donoszc- Za rozp o w sze rh -  

niame fałszywych pogłosek, podważających 
au to ry te t  jjaństwa. kowieński k o re s p o n ­
d en t  ryskiego „Jaunakas  Zitias", Palt-^ki 
zo s ta ł  i*kai«.»y grzywną w w ysokości 2000 
lt. z zam ianą  na 2 miesiące więzienia.

terali! o pensjach
Z Kowna donoszą: p o s e ł  [litewski w 

Berlinie S idzikauskas poupisał now ? k o n ­
wencję o  wypłacaniu pensyj c Kłajpedzie. 
K onwencja opiewJ, i c  pensje będą  wypła­
cane według norm litewskich, resz tę  za.5 
sum y s to sun ko w o  d i  norm  ni imieckich 
będz 'e  dopłaca ł rząd niemiecki. Konwencja 
wchodzi w życie od początku  r. b.

W e wtorek 5 lutego na zebraniu w mieszkaniu pułk. Sławka w składzie 
prezydium B.B. oraz członków komisji konstytucyjnej, należących ćo  B.E. 
została w ostatecznej formie reackcyjnej przyjęta nowa konstytucja. Na ze­
braniu było 13 osób i obrady trwały do godz. 3 rano.

Dziś o godzinie 9 rano odbyło się plenum E.B. na którem projekt nowej 
Konstytucji referowali pos. pułk. Sławek, oraz główni jej redaktorzy: sędzia 
Jan Piłsudski i były minister sprawiedliwości W acław Makowsko

Całość konstytucji przyjęta zostaia bez zastrzeżeń, prócz referenci w 
nikt głosu nie zauieoał. Podpisało projekt 113 posłów, czyii wszyscy posło­
wie B.B. prócz nieobecnych w Warszawie i ministrów.

PODZIAŁ I UKŁAD.
Projekt wprowadza nowy układ i nowy podział rozdziałów:
Rozdział I p.t. Państwo Polskie a-t. 1, 2, 3.
Rozdział il p.t. Prezydent Rzeczypospolitej arł. 4 - 22.
Rozdziol III p.t. Sejm art. 23 - 50.
Rozazial IV p.t. Senat art. 51 - i)2.
Rozdz;ał V p.t. Rrąri art. 53 - 63.
Rozdział VI p.t. Ustawodawstwo art. 64 - 72.
Rozdział VII p.t. Budżet art. 73 - 75.
Rozdział VIII p.t. Kontrola finansowa a ił. 76 - 78.
Rozdział IX p.t. Administracja miejscowa i Samorząd art. 79 - 85.
Rozdział X p.t. Sądownictwo art, 8 6 - 1 0 1 .
Rozdział XI p.t. Prawa i obowiązki obywatelskie art. 102 - 141.
Rozdział Xi! p.t. Przepisy ogolne art. 142 - 143.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
Według nowego projektu Piezydenia Rzeczypospolitej wybiera na łai 

7 naród w głosowaniu oow szechnen z poriiędzv dwuch kandydatów.
Jednego kandydata wybiera Zgromadzenie Narodowe bezwzględną wię­

kszością głosów.
Drugiego kandydata wsnazuie ustępujący Prezydent Rzeczypospolitej.
Gdyby ustępujący Prezydent Rzeczypospolitej wskazał tę samą osobę, 

która została wybrana przez Zgromadzenie Narodowe, albo zrzekł się prawa 
wskazania kandydata, to drugim kandydatem będzie oseba, która w estatniem  
głosowaniu w Zgromadzeniu Narodowem otrzymała największą kolejno li­
czbę głosów. Prawo wybierania Prezydenta Rzeczypospolitej ma Każdy oby­
watel, który ma prawo głosowania do Sejmu.

Prezydenta Rzeczypospolitej, o  ile nie może sprawować urzędu, zastą­
pi Prezes Rady Ministrów.

Prezydent Rzeczypospolitej składa uroczyste ślubowanie nie w Zgroma­
dzeniu Narodowem, jak dotychczas, lecz w katedrze warszawskiej, względnie 
w inn ym kościele katedralnym innego miasta w Polsce. Piezydent Rzeczy­
pospolitej mianuje generalnego inspektora sił zbrojnych, oficerów wszelkich 
stopni, a także w razie wojny naczelnego wodza sił zbrojnych, który wówczas 
wchodzi w  skład Rządu.

CZYNNE I BIERNE PRAWO WYBORCZE.
Czynne i bierne prawo wyborcze zostało zmienione w ten sposób, że 

wiek wyborczy podwyższony został do 24 lat, również prawo wybieralności 
do Sejmu otrzymuje obywatel oolsld dopiero wtedy, gdy ukończył lat 30. 
Czynne i bierne prawo wybcccze będzie przysługiwało osobom wojskowym.

NIETYKALNOŚĆ POSELSKA
Nieodpowiedzialność i nietyka’ność posłów zosiała znacznie ograniczo­

na. Im  w j Bfepicfife. sprzeczne z treścią ślubowania poselskiego, które jak wia­
domo przewiduje rzetelną pracę ,wyłącznie dla dobra Państwa Polskiego, ja­
ko całości" pose1 jest pociągany do odpowiedzialności przed trybunałem 
stanu, chociażby te wystąpienia były mowami, wygłoszonemi z trybuny 
sejmowej.

Quoium poselskie d'a prawomocności uchwał podwyższone zostało do 
połowy ustawowej liczby posłów.

Ilość uodoisów potrzebnych dla wniesienia interpelacji pocfwyzszona 
została na 1 /6  ustawowej liczby posłów.

S E N A T .
3enat SKłada się z 150 senatorów', przy czeni 1 /3  część senatorów są 

to nomimaci mianowani przez Prezydenta Rzeczypospolitej.
Dsfszem wzmocnieniem Senam jest że zamiast 11 /20  głosów  Sejmu 

potrzebnych dziś do odrzucenia poprawek senatu, wymagana będzie więk­
szość 3 /5  giosów' Sejmu, przyczem o ile Sejm proponowanych przez Senat 
zmian nie przyjmie zwykłą większością lub nie odrzuci większością 3 /5 , pro­
jekt upada.

ODRACZANIE I ZAMYKANIE SESYJ SEJMOWYCH.
Odroczenie sesji zwykłej Sejmu wymaga jego zgody, łecz zamknięcie 

sesji Sejmu i Senatu nie w ymaga zgody tych instytucyj a  powoduje w ygaś­
nięcie nieubończonych prac, w  szczególności upadają niezałatwione przedło­
żenia rządowe, wmioski poselskie i interpelacje Na sesji nadzwyczajnej mo­
gą być rozpatrywane tylko sprawy wymienione w  zarządzeniu o  zw'ółaniu 
sesji nadzwyczajnej oraz projekty ustaw nagłych.

AKTY PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
Nie wymagają contr - asygnaty ministrów następujące akty Prezydenta 

Rzeczypospolitej:
a ) Orędzia i wszelkie akt}' dotyczące Sejmu i Senatu.
b) Mianow ania i odwołania Prezesa Rady Ministrów, generalnego in- 

soektora sił zbrojnych. Prezesa Najwyższej Izby Kontroli i urzędników Kan- 
celarji Cywilnej,

c ) Mianow'anta i zwolnienia oficerów wszeikich stopni oraz w szelkie 
akiy Prezydenta, Jako Zwierzchnika sił zbrojnych.

d) Akty łaski i przepisane ustawami akty pieczy? prawnej.
e) Mianowanie sędziów,
f) Mianowanie Prezesa i członków trybunału stanu.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ MINISTRÓW.
Sejm pociąga Ministrów do odpowiedzialności na podstawie w nosku, 

żądającego ustąpienia Rządu lub poszczególnych ministrów, a zgłoszonego  
conajmniej przez 1 /4  ustawowej liczby posłów.

Wniosek ten nie może być poddany pod obrady Sejmu przed upływem  
7 dni od dnia zgłoszenia.

[esli Sejm aosolutną większością ustawowej liczby zażąda ustąpienia 
Rządu łub ministra, Prezydent Rzeczypospolitej odwoła Rząd lub Ministra, 
chyba, że zarządzi rozwiązanie Sejmu.

W NIOSKI POSELSKIE.
Dla wniosku poselskiego będą wymagane podoisy w  ilości 1 /6  ustawo­

wej liczby posłów.
Zmniejszenie poboru rekruta może być uchwalone tylko na podstawie 

przedłożenia rządowego-
PRAWO VETA ZAWIESZAJĄCEGO.

Prezydent Rzeczypospolitej otrzymuie prawo veta zawieszającego, 
mianowicie:

Prezydent Rzeczypospolitej może zwrócić ustawę Sejmowi z orędziem  
ządającem ponownego rozpatrzenia.

Zwrócona przez Prezydenta w  myśl poprzedniego istępu ustawa bę­
dzie rozpatrzeru przez Sejm nie wcześniej, jak na najbliższej ses'i zwykłej 
po tej, której zwróconą ustawę uchwalono.

Jeżeli Sejm : Senat zwróconą ustawą ponownie uchwali większością ab­
solutu* ustawowej liczby posłów i senatorów, albo pcn.imo 'raku takiej 
większości w Senacie za ustawą ooowóe się w  Sejmie większość 2 '3  ustawo­
wej liczby posłów. Prezydent Rzeczypospolitej stwierdza moc ustawy i za­
rządzi jej ogłoszenie, chyba, że zarządzi rozwiązanie Sejmu i Seram.

DEKRETY PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
Prócz tego Prezydent Rzeczypospolitej ma prawe d“k‘etowama o mocy 

ustawowej mniej w iecsi w  granicach nowel z 2 sierpnia 5
TRYBUNAŁ STANU.

Trybunał Stanu nie będzie .się składał z członków wyłącznie powołanych 
pi zez parlament, jak dotychczas, lec i Prezesa i 4 członków będzie mianował 
Prezydent Rzeczypospolitej, a 4 wybierał Senat, a 4 Sejm.

jako kompromis i to jako kompro 
mis podwójny; z jednej strony na 
projekcie wybitną cechę wywarła dą­
żenie redaktorów, aby ten projekt 
stał się wypadkową1 wszystkich grup 
politycznych, wchodzących do Bloku. 
Z drugiej strony chodziło o  to, afcv 
ten projekt napisać tak, aby zapewnić 
mu maksimum szar.s przyjęcia przez 
Sejm. Trzeba uważać projekt 5 3 .,  ja­
ko maksimum ustęostw poczynionych 
Sejmowi i dlatego trzeba także pod­
kreślić, że obecnie wszyscy członko­
wie BB uważają, że od tego projekio 
ant jednego przecinka nie ustąoią 
Wiadomem oyło, że nietylko zapatry­
wania poszczególnych członków BB 
szły w kierunkach, które nie miały 
nic wspólnego z projektem zgłasza 
nym, ale także wyrażone publicznie 
zapatrywania premjera Bartla, jaką 
powinna być przyszła konstytucja pol­
ska, w niczem, ale to w niczem, nie 
były podobne do treści dziś przez BB 
podpisanego projektu. Opinja endecka 
i socjalistyczna ciągle pisała, że BB 
nie zdobędzie się na jednolity projekt, 
tak duże są przeciwieństwa wewnątrz 
tegc Klubu. Dzięki Panom Janowi 
Piłsudskiemu i Makowskiemu, a jeszcze 
bardz!ej dzięki karności organizacyj­
nej 3B, obawy te nie ziściły się.

Oczywiście, że dla takich ludzi, 
jak ja, którzy mają urobione pojęcia, 
iaki ustrój potrzebny jest Polsce, kwe­
stja podoisania, względnie niepodpi- 
sania projektu, nie mogła się odbyć 
bez pewnej wewnętrznej walki, ale ze 
względów powyżej wyłuszczonych zde­
cydowałem się go podpisać. Nie po­
wiem, abym tę chwilę podpisania u- 
ważał za sympatyczną, czy przyjemną. 
Zwłaszcza, że w toku ostatnich dysku- 
syj, które słyszałem , contrargumentów* 
które do mnie skierowano, wzrosło  
jeszcze we mr.ie i wzmocniło się prze­
konanie, że jedynym ustrojem, który 
Państwo nasze może wprowadzić na 
drogę mocarstwowej poFtyki i wiel­
kiej przyszłości, jest ustrój monarcl:'i 
dziedzicznei. Miejmy nadzieję, że no­
wa konstytucja jest tylko etapem, jak 
przed konstytucją 3 Maja były także 
wyłaniane takie reformy połowiczne.

Stanist & Mc-ćk-iewfea.

/

esto, która to zasada jest wj rażona 
w 2 im artykule omawianego nowego 
projektu, stwarza z partarrentu jedną 
z funkcjy Państwa. Parlament istnieje 
tylko dla dobra Państwa.

Nie zrzekam się na przyszłość 
prorokowania, czy Sejm obecny przyj­
mie ten projekt konstytucji, czy go 
odrzuci, ale dziś przyznam się, że nie 
mam pod tym względem wyrobione 
go zdania. Za przyjęciem przemawia 
to, że metylko większość członków  
Klubu BB miała wrażenie, że wystąpi 
z projektem dalei idącym, niż to się 
siało. To wrażenie miały także i stron­
nictwa opozycyjne w Sejmie. Siąd no­
wy projekt BB powinny przyjąć cho­
ciażby przez wdzięczność, ze projekto­
wane zmiany nie wnoszą t3kicn kon­
stytucyjnych wstrząsów, jakich na­
prawdę się obawiano.

Z drugiej strony nieskoordynowa­
nie stronnictw i chao3 panujący w 
Sejmie przemawia przeciw  hipotezie 
przyjęcia ODecnego projektu .

Zwolennicy dalej idących reform 
naszego ustroju będą woleli oczywi­
ście, aby Sejm. projekt BB odrzucił..

Rzeczą zbyteczną jest dodawać, 
czy tłumaczyć, że projekt przychodzi,

<
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Salony Kasyna Garnizonowego.

E C H  i i  K  U  <«,  J  i i  W  E

B r u d y  regulacyins na m c R  Druise.
Celem prowadzefra robót regula­

cyjnych na iiece  Drujce w powijcie 
b^asławskim, DyreKcja Robót Puolicz- 
nych * Wilnie zamówiła w krajowej 
fabryce „Bern & Schutze“ w Toruniu 
pogł;biarkę. Koszt pogł^biarki wynie­
sie przeszło 180,000 zł., a teo etycz­
na jej wyaajność pracy będzie 120 
mtr3 na godzinę. Częśd pogfebhrki 
będą transportowane kole ą żelazną 
na brze; " ek i Drujd, t. j. na miejsce 
jej p*acy, gdzie ostateczne będzie 
zmontowaną. Dla transportu pog.ę- 
biarki Dyrekcja Robót Publicz­
nych w Wilnie układu bocz­
nicę od toru koieiowego Dukszty — 
Druja do brzegu rzeki Diujki. Tran­

sport dc głębiarki fabryka rozpocznie 
w najbliższych dniach; przewóz wszy­
stkich części ma być ukończony w 
połowie miesiąca rrarca, pod koniec 
zaś maja pogłębiarka będzie gotowa 
do pracy. Chcąc wykorzystać jak naj­
wygodniej bocznicę D \rck ja Robót 
Publicznych zakupiła 230 ton węgla 
górnośląskiego potrzebnego dla pra­
cy pogłębiarki, któiy będzie dostar­
czony do dnia 1 kwietma r. b. na 
miejsce robót. Cprócz tego Dyrekcja 
Robót Publicznych w Wilnie wszczęta 
starania w Ministerstwie Rubót Pub­
licznych o kupno drugiej pogłębiard  
mniejszej wydajności, Która n a  być 
skierowana również na rzekę Drujkę.

Zamknięcie Oddziałom T-wa Szkoły Białoruskiej.
N O W O G R Ó D E K , 6 II. (T tl .  w» , S ł 3 * a “). Na sum ek  ko i .t -o l i  w ła d z e  a d m i ­

nistracyjne za m k n ę ły  N o w og ród zk i  O d d z ia ł  T-wa Szktjły c i ę ł o  usl<i j i Oduzt^ ł  
w  W«łko\*icza*ji. < ^ n t io ta  s tw ie rd z iła ,  iż n ie  p r o w a d z o n a  b i ł*  i a i  u r k o w o ś ć ,  
iak .ó w n .Ł ż  n ie  p r o w a d z o n o  ..s >g p r o io k u tó  w, a Zarzsjdzos a ł  w jb  a y i.a o s ‘at- 
niem zebraniu  przy  o b e c n o śc i  za leuw je  . c z ło n k ó w  pr^ez ik lam ację n ie  za w ia ­
damiając p o z o s ta ły c h  o term in ie  zebrania .

P O R P L IS Z C Z E  
( p o w .  D z iś n i e ń s z i )

— N asz  s e k r e t a r z  g m i n y  W Nr. 9 
.S łow a* z dnia 11 stycznia 29 ro ku ,  s e k r e -  
arz §mmy Porpliskit]  Pa i Jaroszewicz  od- 

p o w ao a ją c  na a r t jk u ł  „O naszych s to s u n ­
kach* św iadom ie  w prow adza w błąd opinję 
p u D l i c z n ą ,  m uszę w ię c  (j aK o cz łonek rady 
gminnej i te sprawy wyjiSnić.

P. Jaroszewicz zasłania jąc  się um ow ą 
d z ie rżaw ią  mówi, iż nie m ógł wydzierża­
wić 39 ha. swej ziemi pod bo isko. W rze­
czy samej rada  gminna pros.ła p Ja ro sze  
wicza o wydzierżaw enie niecałego hek tara  
(coS k o ło  2j i h ek ta ra )  p łacąc 25 rubli ro ­
cznie, na coby chętnie zgodził s ą dz ier­
żawca, lecz p. Jaroszew icz  powi idziau że 
f.ie życzy by na jego ziemi urządzali boisko.

Co zaś d o  w i i ru k o w a n ia  kilku wsi w 
gminie Porpbskie j,  była to  inicjatywa rady 
gminnej,  lecz nie p. Ja rcszew  cza. P. J a r o ­
szew icz twierdzi źe we wsi Porpliszcze p o ­
ło ż o n o  b-uku  2 ki. i on dał potrzebny na 
to  żwir- Sądzę, źe długość tej wsi P. J a r o ­
szewicz m u rz y ł  podwójną ima.lcą i słysza­
łem od  sam ego P. Jaroszewicza Źw żwir 
brali na ziemi cerkiewnej, a  jeśli i P. Ja 
roszewicz oał t ro szk ę  zw:ru nie możemy 
uważać to  za  wielkie świadczenie lecz za 
obowiązek, ponieważ P. Jaroszewicz  jest 
na jw ęk szy m  obszarnik iem w s # c  wiosce 
rodzinnej. („ D iłe m  ci babka gro^z*).

Potwierd am. Ze P. Jaroszewicz pmc<v 
wał ro k  czasu |ak o  księgowy w Porpiiskie '  
kasie  P oży czk o w o -o szc ;ę  n o S c !owej! P rzy ­
patrzmy się więc tej hon o ro w e ' pracy. O d 
inia założenia  w Porpliszczu kasy poży-z-  

kow o-oszcsęd no śc io w e ' po dz.e.l dzis ie j­
szy, kasa  nie sprowadz.ła  ani jednego  puda 
naw ozów  pomocniczych, an ! jednego puda 
pasz treściw ych lub ziarna  siewnego, czego 
nie m ożna powiedzieć o  kasach innych 
gmin (n iek tó re  sprowadzały wagonami,) tak 
źe musimy ze w s 'yaem  stwisrdzć, źe ku­
sa porpi ,-ka zos ta ła  w ogonku przy p o ró ­
wnaniu z innemu gminami. Pieniądze kasa 
porpliSKa wypożyczała na terminy roczne i 
pó łroczne , a pan księgowy musiał ty lko  
wpisywać oo księgi: jak^ .swotę kro w y ­

pożyczył, na jaki term n, ile hek ta rów  po- 
* i d a  ziemi i k to  jego żyranci. Zdaje mi 
*ię, Ze na tem praca h o no row a  się k o ń ­
czyła. Sąazę, że k to  pracuje h o no io w o  ten 
m e Z ą ja  wynagrodzenia, a P. Jo o s z e w ic z  
dom ag a ł  się od  rady gminnej uch yalenia 
Stałej gaży dla  niego ze p row adzefie  ksiąg 
kasow ych , lecz rada naiaz ie  odmówiła, 
m o tyw ując  tem: źe zarząd  kasy  w osobach 
p ieze sa  i skarbn ika  też  praCuią bezoła t-  
iiie, a w dniu 29 grudnia 1928 ro k u  uchw a­
liła dla p. księgowego s ia łą  g a ź r .

P. Jaroszewicz kończy swój ar tykuhk 
słowam i „iź  z p sek re ta rzem  J a r o s z e w i ­
czem  rachuje  się sam wójt gminy p. J a ­
siewicz*, lecz uważa lą rzecz za zbyt błaną.

Ja  zaś  jes tem inneBo zcania  i uważana 
rad ę  gminną za prawowitego gospodarza  
gminy, a jf-śli rada  gminne jednogłośnie  

ybrała  w ójtem p. Jasiewciza, jemu w.ęc

przysługuje prawo rządzić gra..tą, lecz nie 
p. Ja .oszewiczowi.

Nie bę ,ę nrzecemać lub nie doceniać 
pracy pana w ójta  J tsiew icza , o tem może 
powiedz eć pan Inspektor sam orządow y, 
lub kom.sja  rew izyjni,  s tw ierdź  ć mogę 
ty lko, źe p. Jasiewicz jes t P o b k ś tm ,  s z r : e -  
i-ym i lojalnym obyw atelem P aństw a  P o l ­
skiego

•ła zakończenie  mogę dodać, i e  pan 
Inspektor sam orządow y nie zgrzeszy ■ eśli 
przeniesie p Jaroszew icza  uo  innej gminy, 
uioźeby p J .roszewicz nic na t e n  nie 
s tracił ,  bo jak mówi przysłowie: . ' r u d n o  
być prorokiem  w swej wsi rodzimej 
wszyscy go  lam znają* tem bardziej że p. 
Jaroszewicz posiada w tej wsi 30 3 i  ha 
zi*mi, a wieś ta ko lonizuje  się i już słychać 
głosy niezadowolenia.!

K. D rozd ow ie  z.

PO S :o m ie ń
(pow. Swięciański).

— Ku u w a d ze  w łudz ad m in is tra ­
cyjnych. Plagą  okolicy są  psy gospodarzy 
zaSć. Poszum ien mięozy innemi pp. B u k o ­
wskiego i O buchowicza, k tó re  vs liczb:e 
4—5 .ziuk napadaja na przecnodn 'ów , gdyz 
są  nieu wiązane Zważy wszy,5 źe dr.eci 
uczęszczające do szkoły  powszechnej w 
Poszum  eniu, p rzechoazą  j r o g ą  w o oącą  
przez wspomniany z a S J a i u k  codzień rano 
i w ieczór i Ze przepisy bezp.eczeństwa wy­
raź  lie zabruniaią gospod arzom  zwalmnć 
psów l  łańcucnów  od godz. 5 ran o  du 10 
nrieczór, zwracam uw agę wtaoz adrr in is tra-  
cyjnych na powyższy faktyczny stan r z e ­
czy. Jednocześnie  zaznaczam, ze w dniu 
II .  1, ór. na sk u tek  skargi dzieci i rodz i­
ców ich do posterunku  P- P. w Nowo- 
Ś -dęcianach zosta ło  p rzes łane  pismo pro­
szące o zapobieżeniu pogwałceniu przepi­
sy przez pp. Obuchowiv.za i B u k o w sk ie ­
go, lecz do tychczas w snomniane pismo 
nie zos ta ło  p raw dopodob ie wzięte  pod 
uwagę przez policję, lub też  pp. Bukowski 
i O b -c h o w c z  nie wykonali zarządzeń po- 
1 cji wobec czego m uszą  o ć pociągnięci 
do Odpowiedzialności administracyjno k a r ­
nej.

J Tccki.

Przzd n^djilsantem propofycji Litwinowa
U d zia ł R um unii uj protoH ule— su h eesem  rząd u  p o lsk ieg o .
MOSKWA, 6.11. PAT. Przyjazd przedstawiciela Rumunji komentowa­

ny jest w tutejszych kołach pulitycznvch, jako sukces rządu polskiego, 
który podjęte przez siebie pośrednictwo doprowadził do pomyślnego rezr'- 
tatu wbrew pesymistycznym nastrojom, szerzonym przez sfery polityczne 
oraz prasę sow.ecką i niemiecką. Wobec tego, że p. Davila przypywa w 
dniu 1 b. m. przypuszczają ogólnie, że podpisanie protokułu nastąpi o  
jeden wzgl°dnie dwa dni pńztiej. Wymieniają zatem datę 9 lutego, jako 
termin podpisania protokułu.

K ow a era w  s to su n k a ch  srtwteGko-runiufisktoh
BERLIN 6. 2. (F A T ). K orespondent bukareszteński „Berliner T ag eb la ttu 11 donos) 

z powołaniem  sie r\& w iarogodne źródła, iż decyzja rządu rum uńskiego w spraw ie pod­
pisania projektu I itw inowa oparta jest na oświadczeniu, zakom unikow anem  przez rząd 
sowiecki za pośrednictw em  Polski rządow i rum uńskiem u, stw icrdzającem , iż Sowiety 
n a ją  zam iar nadania paktow i Kelloga interpretacji w formie takiej, jaką nadal mu tw órca 
tego  paktu. Tem  sam tm  —  pisze korespondent —  w stosunkach sowiecko - rum uńskich 
rozpoczy na się nowa era, k tóra posiadać musi doniosłe znaczenie dla konsolidacji sto sun­
ków  w schodnio - europejskich.

Z a to k a  Botfptoaritii p roan zycj! s c iu m k to j  prze?. Ł o fw ę i E fto n fs
RYGA. 6.2 (PA T). V.ealug doniesień dzienników, Łotw a i Estonja nie oędą pra- 

wdopo aobnie mogły podpisać pro t  >kółu Litwinowa w  dn. 7 lutego, gdyż ostateczny tekst 
r r i tokółu nadszedł dopie.o wczoraj ao  ministerjów spraw zagranicznych w Rydze i 5 a l  
linie, zaś trzydniowy termin jest oczywiście za krótki dla  osiągnięcia w  tej sprawie nie­
zbędnego pc ozumieni i z parlamentami. Celem wyjaśnienia zasadniczego stanowiska Ło- 
twy w sprawie procedury wskaz< je się, iż ieclnoczes,ic podoisanie protokółu przez w szy ­
stkie państw a  zainteresowane byłoby dl? niej bardziej naoającem się do przyjęcia. Jed­
n ak /e  podoisanie musiałoby nastąpi, w  takiej ro/mie. któr; by nie nastręczała żadnych 
wątpliwości co do istnienia jakiejkolwiek różnicy pog 'ądów  między zainteresowane—’ 
pa ń s tw am i

K r y iy i młnls^rjulny ur Hiemuzech.
Min. G u m r d  p o a d a l s  ę do d ym isji.

REDLIN, 611. PAT\ Propozycja c e n tr o w a  w  sp r a w ie  u n ik n ię ­
cia  grożąceoo  przesi len ia zo^tafa na konferencji  odDytej u 
kanclerza Rzeszy odr z u c or a .  W o b e c  t e g o  minister komunikacji  
Rzeszy v o n  Gnerard,  s t o s o w n i e  d o  uchw ały  pow zię te j  p<-zez 
frakcję centrową,  późnym w ie c z o r e m  w n ió s ł  p o d a n ie  oi Jymisję .

Trocki nrzybył do noekwy.
B E R L IN , 6  II. P ^ T . T«le rap h en  U n io n  d o n u si  z  M oskw y, ż e  Trocki  

" . z y b y ł  t a m  we w to rek  i zam e s z k a ł  w ok o licy  M oskwy. Trocki po ios^Łnie  w  
M o sk w i-  d o  ch w il i  w y j s /d u  za gra n icę .  W b r ew  d o n ie s ien io m  o  in te rw en c  p o ­
s ł a  sck iecki g o  w  B erlin ie  w s n r i w l e  u d z .c le n ia  w iz y  w ja z d o ^ - j  dla T ockie-  
g o , Tt legra p h c  i  L m o . i  z p o w o ła n ie m  s ię  na in form acje  z e  a i r o n y  n icm itck ie j  
i sow ieck iej  s t a ie r d z a  z nacisk iem , i e  do tej p o ry  in terw en cj i  takiej r ; było .  
„B oersen  C ourlcr*  jednak p o n a w ia  d z iś  iw c  do n ies ie  l ie  o  in terw e  c «  p o i ł  i 
S j w i eck>ego w  u r z ę d z ie  s p i “ w zagranicznych w ce lu  u zy sk an ia  z g o d y  rz«i lu 
n iem iec k ieg o  na p ob yt T rock iego  w  R .e s z y  n iem ieck iej .

Zgon królów ;] matki Karji Krystyny
M-iDR T, 611. PAT. K.ólowa matka Marja Krystyna zmarła wczo­

raj nag'e po powrocie z kinematografu.

Ewakuacja Kamilu
PSSHAWAR, 6 II PAT Dwa aerop l r.y, k tó re  wyleciały do  Kabulu wczoraj rauo  

oowróciły  wieczorem, przyw ożąc 28 osób, ew akuowanych z b a b u lu .  Większość ew a­
kuowanych stanow ią  kobiety i dzieci hinduskie.

D ta iń  w stosDoltbtl] M m nto-M M Kidi.
WIEDEŃ, 6. p AI • P rasa  dc osi z  Scfji, że zamknięcie granicy bułgarskiej 

zsrządzoi e po zamordnw eniu  u tn e ra ła  jugosb iwiańskiego Kowacewicza przez r e w o ­
lucjonistów m a-edu .T k ich  w październiku 1927 roliL, z o r a n i e  zniesione. P o se ł  jug o ­
słowiański w Sofji, k t ó i y W z o r a i  powrócił z Białogroau zawiadomił o  tem ministra 
Barowa. Zniesienie zamknięcia granicy wprowadzi znaczne odprężenie  w s tosun kach  
między obu  państwami.

Koninncja pajednsana niemiśckn-soarlscka

Fala mrozów w Pesfi
M OSK W A, 6  11. P st .  O statn io  o g a r n ę ła  Rosję f a ' a  t ' i?zw vkle s ' ln y r h  m ro  

z ó w ,  d c  lo d zących  r Rosji tu r o p e i -k  J d » 4 0 s ' . * n a  S jb erj i  do  o 0  is  n i - j e  
m o ż l iw o ś ć  przertr-a iii prac w n iek tór jch  kopaln iach  z  p o w o d u  za m a  źn ię r i_  
p rzcw od óor  wentylacyjnych. Ructi k o le jo w y  o u b y w a  s ię  z  w ie lk iem i tr u a n o ś  ’a- 
mi i w it lk ie m  o p ó ź n ie n ie m .

|  iZtKOLhuH S ta iu jM i '  h  o rzech ow a  fi 
iabrvkij .!WE>r j
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S a l a  K J u b l i  Handl0V,SQ0 (M ickiew icza 33-a) 
D ziś  7 g o  lu t e g o  o  g . 8 .30  w . D R U G I i O jT A T N I

RusyjsHtogo flrfysfyjzntgo Z2?galu 
BAfcAŁ AJKO V E Q O

ze śpiewami s o lo w e n i  i chora lnem i E ig. DUBROWfTA. 
PROGRAM ZUPEŁNIE NOWY. Bilety do  nabycia w księgarni #Lektor*, 

od 6-ej w. przy kasie  k lubu .

J Honceri
m

w  K R A K O W IE
Same się reklamują.

Ż ą ó a ć w s z ę d z ie .

&  NBSZE CCNY NDJfPIALNE A
są niższe, niż gdzieindziej D odczas białych  tygodn i i wyprzedaży!!

I" fi® Towary Żyrardowskie, Widzewskie, Szejblera i t. p.
H  Największy wybór! Najniższe ceny! S

U  S T A N I S Ł A W  J E Z I E R S K I
*  ^  W ie lk a  23. ^

Przed kilku dniami zam ieniliśm y  
wiadomość o podpisaniu w Moskwie 
przez p. Litwinowa i nowomianowane- 
go posła niemieckiego von Dirckse.na 
układu o postępowaniu pojednawczem 
pomiędzy ZSSR. a Niemcami. Obecnie 
urzędowa ajencja sowiecka ogłasza  
pełny tekst tego układu, który w naj­
ważniejszych swych ustępach brzmi 
jak następuje:

Wszelkie różnice poglądów, zw ła­
szcza rozbieżności, mogące wymknąć 
na tle interpretacji dwustronnych trak­
tatów, istniejących pomiędzy obu ken 
trahentami, jak również ukiadów, za­
wartych lub mających bvć zawartemi 
w sprawie ich interpretacji lub realiza­
cji o ile uregulowanie ich na drodze
d) plometycznej napotykałoby na tru­
dności—winny być poddawane proce­
durze pojednawczej.

Procedura pojednawcza będzie mia­
ła miejsce w komisji pojednawczej. 
Komisja pojednawcza nie jest insty 
tucją stałą, lecz będzie mianowana 
specjalnie na każdą sesję. Będzie ona 
zwoływana corocznie raz jeaen w 
środku toku i będzie odbywana się 
jako sesja zwyczajna, której czas 
trwania zostanie każdorazowo ustało 
uy przez oba rządy.

Sesje nadzwyczajne będą się od­
bywały tylko wówczas, gdy specjalne 
i pilne wydarzenie uczyni, według 
opinji jednego z rządów, zwołanie 
ich koniecznem.

Pozostałe artykuły dotyczą pro­
cedury. Konwencja wejdzie w życie 
po obu stronnej ratyfikacji. Obowiązy­
wać ma w ciągu 3 lat.

Podpisanie konwencji o  postępo­
waniu pojednawczem pomiędzy So­
wietami a Niemcami oznacza, primo 
wzmocnienie nadszarpniętych po ate- 
rze szachtyńskiej więzów łączności 
politycznej niemiecko-sowieckiej, usta­
lonej w traktatach, zawartych w Rap- 
palo i Berlinie, secundo zaś, jest gro­
tem, wymierzonym przez Moskwę w 
instytucję Ligi Narodóvv. Niemcy przy 
tej okazji jeszcze raz zademonstrowa­
ły ad oculos wszystkim członkom  
instytucji genewskiej swoją lojal­
ność!

Racja bytu Ligi Narodów, jak wia­
domo, opiera się na idei łagodzenia, 
czy też, jak kto wol1', załatwiania na 
drodze pokojowej wszystkich spraw 
spornych, wynikłych pomiędzy jej 
członkami. W tym celu Liga jest naj­
usilniejszą propagatorką idei arbitra­
żu w stosunkach międzynarodowych.

Sowiety jednak Ligi nie uznają i 
swój negat) wny do niej stosunek de­
monstrują przy każdej okazji. Moskwa 
wręcz uważa genewską instytucję za 
parawan, ułatwiający ik. zw. mocar­
stwom imperjabstycznym -przepro­
wadzanie swojej polityki.

Jaki może > być arbitraż, jaki ob­
iektywny sąd-tw ierdzą dyplomaci i 
politycy sowieccy—w sprawie spornej 
pormedzy, dajmy nato, Anglją a 
Dinją; pomiędzy potężnym mocar­
stwem a drobnym państwem? Trudno 
być tak naiwnym, aby przypuszczać, iż 
arbifraż w podobnej sprawie może być 
objekiywny.

Wychodząc z trkch założeń Mo­
skwa nie chce uznawać zasady aibit- 
rażu, a rozstrzyganie spornych kwestyj 
pozostawia konrsjom pojednawczym, 
które obowiązuje jednomyślność. Je­
żeli zaś porozumienie, kompromis nie 
dojdzie do skmku, wtenczas posc- 
staie droga,., pertraktacyj dyplomaty­

cznych, które aIbo dadzą pozytywny 
rezultat albo będą prowadziły do roz­
strzygnięcia sporu środkami niewiele 
mającemi 1 pokojowością wspólnego, 
zależnie ou okoliczności i układu sił.

Jak Widzimy, „pojednawczość" so- 
wiecka, jako przeciwwaga zasady Arbi 
trażu, głoszonej przez L igę Narodów, 
który v. obecnych stosunkach, rzecz 
jasna, nir jest ideałem, jest niczerri 
więcej jak Kolejnym „tric‘em“ w ma­
newrach dyplomatycznych Moskwy.

Sz.

OBRAD? SEJMU
WARSZAWA, fi.2. Na dzisiej’szem posie­

dzeniu przystąpiono do dlaszych obrad nad 
p re lim unrz tm  budżetow ym  M inisterstw a Re­
form Rolnych.

W Jyskusji zabrał glos pos. Kamiński 
(B B ) .ktaaac nacisk na to, aby do w ykona­
nia reformy rolnej przystępow ano z punktu 
widzenia rzeczow ego, a nic politycznego

Fo przem ówieniu pos. Syputy (Komun.), 
zabra! glos p. minister reform -olnych S ta ­
nie ivicz, W spraw ie zarzutów  z dziedziny 
parcelacji, jakoby w ciągu 2 i pót lat popeł­
niano blęay, to minister zaznacza ze zarzu­
ty płyną stąd, że posłowie przyjm ują, iż 
stan  rzvczy, jaki bW przed 2 i pól laty, byl 
taki, jaki jes t dzisiaj. Otoż przed dw om a .a- 
t \  stusunki były zupełnie .nne. V/ czerw cu 
1926 roku minister zastał ustaw ę o w ykona­
niu reformy rolnej, dzieio, k tórego  zadanie 
było właściwie niewykonalne, gdyż aby ru­
szyć ją z miejsca, trzeba byle wydać ókoIo 
60 rozporządzeń w ykonaw czych i przepisów 
bardzo drażliwych, w prow adzenie ich w ym a­
gałoby bardzo wielkiej walki.

Dalej minister odpow iada na zarzuty pos 
M alinowskiego, że ordvnacja Zamoyskich 
otrzym ała około 6 milionów złotych z po­
życzki przejściowej na sp łatę  diugów , że 
dzięki tej pożyczce w ojew oda mbelski mógł 
w ybudow ać 300 kim. szosy. Ani jeden grosz 
nie trafił do ręki ordynata. W szystko pusz- 
ło na pokrycfc podatków  sam orządow ych, a 
grosz z tych pieniędzy p o b i t a  ludność, któ­
ra mogła przez to płacić za ziemię, o trzym a­
ną z parcelacji.

M inister kończy oświadcezniem, że o tera 
pie postępów  we wszystkich dziedzinach, w 
ostatnich trzech latach, św iadcz y przypa­
dający na te trzy lata procent w ykonanych 
w  tym czasie prac. W  zakreste scalenia w y­
konano 78 proc., w  likwidacji serw itutów  
82 proc., kredyty  zaś udzielone w ynoszą 67 
proc.

Fo przem ówieniu spraw ozdaw cy przystą 
piono do budżetu M inisterstw a P oczt i T e le ­
grafu w.

W  dyskusji glos referent pos. D obrzań­
ski (B B j i min. M'edzińsKi, który odpiera! 
zarzuty posła F ragtera (P P S ) w  sprawie 
podsłuchu. Z «:olei przystąpiono do budżet^ 
Ministerstwa tobót Publicznych. Spraw o­
zdaw ca pos. Chądzyński zaznacza, że k iedy- 
ty  na cele budow'a.ne w ynoszą około 2Ó0 
milj złotych. Za jedną z najw ażniejszych rze 
czy uw aża m ów ca sp raw ę dróg. N iestety 
za tnalo jest oieniędzy nietylko na budowę 
nowych, ale i na konserw ację istniejących. 
W  dziedzinie m ostów  jes t także wiele zanie­
dbań.

Jako ostatn i zabiera glos pos. Bryla z 
BB., zaznaczając, że M inisterstwo zrobiło 
bardzo dużo dobrego w  dziedzinie odbudo­
wy, a ustaw ę budow laną, opracow aną przez 
nie uw aża za jedną z najlepszych, jakie się 
w  Polsce pojawiły.

Po przem ówieniach jeszcze kilku poslói 
oraz ministra M oraczewskiego, przystąpiono 
do budżetu M inisterstw a 0 ‘św iaty, poczem 
odbyta się dyskusja nad wnioskiem kilku 
klubów  w spraw ie rękojmi bezpieczeństw a 
i utrzym ania pokoju. N astępne posiedzenie 
jutro.

•• Aby dac m ożność  s z e ro k ;m v,ar- 
§  s tw em  publiczności obejrzeć nie- 
n  śm iertelne arcydz ie ło

S PP.7I TAD EU S Z
■  ADAMA MICKIEWICZA
■ D yrekcja Ki NA „H ELiGS* dem on*
■ stru je  ten f Im codziennie od godz, 
^  2 ej do 4-e_i p. p po cenach zni­

żonych: Balkon 50 gr., parter  1 z ł .
Bj na wszystkie miejsca.
£  Od goJz. 6-ej Karnawał na 
BI scenie i na ekranie.

as
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(EANNE GASTON LEROUX.

KOCH? m it
Pewna panienka z najlepszego to­

warzystwa włoskiego powiedziała kie­
dyś w rozmowie ze mną: „Nie znam 
Paryża, a jednak pojadę tam dopiero 
wtedy, gdy będę zamężna. Pragnę bo­
wiem w Paryżu zobaczyć ...wszystko11..

Zapytałam: „Cóż to jest owo wszy­
stko, co pragnie pani w Paryżu zona- 
czyć, a czego nie może pani obejrzeć 
będąc p’anną?"

Zarumieniła się, w jej oczacn za­
błysły ognie. Po chwili odparła: „Ach, 
Montmarire i jego kabarety11.

To jest tedy marzeniem młodych 
panieniek, cudzoziemek, nie znających 
Paryża....

Uroku stolicy świata nie widzą one w 
teatrach, muzeach, pomnikach i t. p. 
łecz w Montmartrze i jego kabaretach.

Dziwne.... smutne to wszystko, 
zwłaszcza dla.... Paryża samego.

Usiłowałam wyprowadzić mą zna­
jomą z błędu, ale usiłowania me były 
próżne.

Oczywiście, jest rzeczą zbyteczną, 
by Paryż wyrzekał się swego Mont- 
martru. Aie Montmartre to jeszcze nie 
Paryż.

fest to fakt, który —  jestem co do 
tego przekonanAa —  r.ie ujdzie uwagi 
żadnego cudzoziemca, który bez ja­
kichkolwiek uprzedzeń obserwuje ży­
cie Paryża, jest to fakt, co do którego 
najmniejszej wątpliwości nie powinni 
mieć nawet ci obcokrajowcy, którzy 
nigdy w Paryżu nie byli

Mimo to jednak Paryż i jego mie­
szkańcy mają na świecie tego rodzaju 
opinję że na wspaniałe to miasto wie-

IWWHH

kszość ludzi spogląda Jak na wielki 
Montmartre, a w jego mieszkańcach 
każdy widzi jeno najfryw olniejsze 
stworzenia na kuli ziemskiej.

Poglądy te są jednak z gruntu fał­
szywe. T ak  samo fałszywe, jak po­
wiedzmy, twierdzenie, że Greenwich i 
New-York to jedno i to samo.

Najciekawsze jest przytem to, że 
właśnie dzięki tej swej opinji Paryż 
nęci z niezwykłą wprost siłą przedsta­
wicieli czterech ras ludzkich.

Dzieje się tak może dlatego, że cu­
dzoziemcy tak są żądni niezdrowych 
rozrywek nowoczesnego Babilonu, że 
nie cofają się przed wykonaniem ucią­
żliwszej podróży przez ocean i poprzez 
kontynenty, by na własne oczy zoba­
czyć wszystkie „cuda11 Montmartru.

Nigdy chyba nie działał Montmar­
tre na cudzoziemca tak przyciągająco, 
jak w dobie dzisiejszej. Zdaje się on 
do współcześników naszych przema­
wiać tonem tak nęcącym, że nikt nie 
jest w stanie oprzeć się jego pokusom.

Przechadzka po Montmartrze jest 
niewątpliwie bardzo ciekawa i poucza­
jąca, ale tylko wtedy, kiedy ograniczy­
my ją ńa stare uliczki i wspaniałą świą­
tynię montmartrską. Bo coż ciekawe­
go ujrzeć możemy właściwie w luksu­
sowych restauracjach Montmartru, w 
jego kawiarniach 1 innych starych 
„dziurach11,3 Wszędzie pełno obcokra­
jowców wszystkich wyznań i narodo­
wości. Oto i wszystko.

Biędem byłoby przypuszczać, że 
tylko zblazowani bogaci ludzie mogą 
brać udział w  zabawach Montmartru. 
Montmartre troszczy się o wszystkich. 
Są tu więc lokale „chic11? są jednak i 
takie, którym do wytworności bardzo 
daleko.

Już samo wyszczególnienie nazw 
najrozmaitszych tych „.nocnych dziur11 
napełnia cudzoziemca rozkoszą. „Fe- 
rroquet“, „Florida11, „Piwnica kauka­
ska11  i t. d. 1 t. d. Tutaj zbierają się
miljonerzy z Ameryki Północnej i po­
łudniowej, bogatych Francuzów jest 
tutaj bardzo mało. Są jednak na Munt- 
martrze i takie lokale, gdzie Francuza 
nigdy nie zouaczymy. Do „Palerma", 
„New Monico11, „El Geren11 i innych 
lokali tego rodzaju, będących miejscem 
schadzek niezbyt dobrze uposażonych 
cudzoziemców, Francuz nie chodzi za­
sadniczo. Przeciętny Paryżanin nie 
chętnie chodzi w nocy n'a Montmartre, 
lecz po całodziennej pracy udaje się na 
spoczynek.

Niema w tem ani szczypty przesa­
dy. A jeśliby ktokolwiek miał co do 
tego wątpliwości, to niechaj przeczy­
ta wrażenia paryskie niejakiego Mr. 
Weavera, który przed niedawnym cza­
sem na łamach „Dail! News11 zamieścił 
bardzo ciekawe uwagi na temat noc­
nego życia Paryżan.

Ten gentleman, który tyle „pięk­
nych11 rzeczy słyszał o stolicy świata, 
byl przekonany, że Paryż wiecznie sza­
leje. Tymczasem to, co zobaczył, tak 
mało odpowiadało jego oczekiwaniom, 
że był rozczarowany, że się rozgniewał 
i ze złości sam zaczął szaleć, —  oczy­
wiście w innem zupełnie słowa tego 
znaczeniu.

Oto co pisze Mr M/eaver o miesz­
kańcach Paryża

„Czarne ubranie paryżanina jest 
syrnooleni jego nieumiejętności bawić 
się Paryżanin traktuje życie zbyt po­
ważnie".

Mr. W eaver jest z pewnością pier­
wszym człowiekiem, który w tak szcze­

ry sposób zarzuca Francuzom, że są 
zbyt poważni.

Powróćmy jednak do naszego te­
matu. Atmosfera paryskich „boites de 
.m d11 jest istotnie kosmopolityczna. 
Gdyby właściciele przedsiębiorstw 
tych mieli liczyć na pieniądze francu­
skie, mogliby spokojnie pozamykać 
wszystkie lokale, i szukać szczęścia w 
innym zawodzie.

A gdyby jakiś ekspert amerykań­
ski, lub statystyk sporządzi! spis na­
rodowościowy osób, które jedną noc 
spędziły w kabaretach Montmartru, to 
rezultat tych obliczeń niewątpliwie 
wywołałby zdziwienie na całym niemal 
świecie.

Nie miałoby jednak wiele sensu, 
'abyśmy zbyt gruntownie sprawę tę roz­
patrywali. Są zresztą z pewnością i ta­
cy Francuzi, którzy odwiedzają kaba­
rety Montmartru: kilku miljonerów (bo 
i Francja ma miljonerów), przypadko­
wi przybysze z prowincji i inni żadni 
sensacyj obywatele republiki tworzą 
trzon tych bywalców lokali rnontmar- 
trowskich, którzy wyjątkowo należa 
do narodowości francuskiej.

O ile chodzi o francuskich litera­
tów i artystów, to ci mają swe własne 
kabarety, gdzie jeden zna drugiego, 
gdzie dużo się mówiyfrlużo pije i pali

Tutaj w, przyjacielskiej atmosferze 
zbierają śj£ co noc przedstawiciele pa­
ryskiej cyganerji, tutaj spożywają swe 
„porter-house steakM" artyści i znani 
paryscy „ch'ansonnierzy“ . Śpiewa się 
tu nowe piosenki których nikt jeszcze 
przedtem nie słyszał. Właściciel takie­
go lokalu zna każdego gościa a mo­
tto tych kabaretów jest wszędzie jed- 
nakieb,„Płaćcie, jak długo możecie11.

Do najpopularniejszych lokali tego

rodzaju należą: „La Potinićre11, „Le 
pćre Wolf11, „Fńanco Italien" i „La 
maison Rose11 na ulicy des Saules.

Żywot kabaretów tych nie jest jed­
nak zazwyczaj zbyt długotrwały. Cy- 
ganerja lubi rozmaitość, często zmie­
nia lokale, a właściciele opuszczonych 
przez gości kabaretów muszą, chcąc 
nie chcąc, po pewnym czasie przed­
siębiorstwa swe likwidować. W  ich 
miejsce powstają lokale nowe, klóre 
znów tak długo istnieją, dopóki się 
swym bywalcom nie znudzą.

Specjalny rodzaj lokali tworzą na 
Montmartrze kawiarnie i kabarety, 
przeznaczone dla klienteli robotniczej. 
Bo i ta klasa ludności Paryżki chce mieć 
swe lokale. W  nich zbierają się na po • 
gawędkę ci, którzy przez cały dzień 
najcięższą pracę wykonują. Znaleźć 
możemy w tych lokalach dozorców do­
mowych, którzy p a  całodziennej pracy 
na Montmartrze szukają wypoczynku 
i zabawy, znaleźć tu możemy biedne, 
skromnie ubrane dziewczęta, których 
nikł nie zapraszał na kolację, dalej mu 
zykantów kinowych, którzy po pracy 
„wstąpili" na chwilkę do swej knajpy, 
młodych rzemieślników i robotników 
fabrycznych, wreszcie te nieszczęśliwe 
istoty ludzkie, które zmęczone cało- 
nocnem krążeniem p a  ulicach, opu­
szczone przez wszystkich, samotne 
siadają skromnie przy stoliku, by Za­
grzać się szklanką gorącej herbaty lub 
kieliszkiem koniaku.

Montmartre. Miasto w mieście. Czy 
należy przekląć je, jak to czynili pro­
rocy?, Nie, napewno nie. Bo i tutaj nie 
wszystko jest złe. I tu ta’ są ludzie, 
którzy wiedzą, jak żyć należy, —  któ­
rzy maią serce i duszę.

Dobra kolacyjka i miła pogawędka

z przyjaciółmi może być i na Mont­
martrze rzeczą „niewinną", —  oczy­
wiście tylko wledy, gdy zdrowa jesi 
mentalność gości. Z chwiią jednak, kie­
dy zwycięży w nas żądza niezdrowe 
sensacji, może być źle. Bo wtedy za 
czynamy działać według dewizy: „W i­
dzieć wszystko".

Widzreć wszystko. Straszne to sło 
wa, —  straszne, bo otwierają nam d ra  
gę do tych lokali, gdzie mało jest do­
brego. Widzieć wszystko —  to zna­
czy wykonać „jiodróż okrężną" pt 
wszystkich tych „spelunkach", " gdzii 
panuje występek i zło. Na szczęści 
,,dziury" te dość sz3'bko w Paryżu za 
nikają, gdyż czujne oko prefektur 
nadzwyczaj szybko reaguje na rozrna 
te niepożądane zjawiska i w ładze be 
namysłu zamykają wszystkie te lokali 
które stanowią niebezpieczeństwo dl 
ogółu.

Kto bywa w tych lokalach najgoi 
szych z najgorszych? Statystycy nic 
wątpliwie dowiedliby nam, że i tuu 
znaleźć można przedstawicieli wszysi 
kich narodowości z wyjątkiem Fran 
cuzów. Ni?, mam bynajmniej zamiar 
twierdzić, że Francuzi są lepsi od ir 
nych ludzi. Chciałabym jedynie pokr 
zać całemu światu, że o ile nie jestef 
my lepsi od innych, to w każdym razi 
nie jesteśmy od nich gorszymi.

Na zakończenie pozwolę sobi 
przytoczyć charakterystyczne słow 
M-ra Weavera, który powiedział: „Pa 
ryż i Paryżanie żyli dość długo ze sw< 
opinji. Sądzę, że byłby najwyższy cza 
by powie "'ział ktoś w tej materji pra 
wde".
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0 gsDiś Kato licyzm
Nieszczęściem dla katolicyzmu w głębokiem znawstwie dusźy ludzkiej i 

Polsce jest to, że aczkoivviek w olbrzy- jej słabości. Tak więc przeciwnikowi 
mie większości ludność jest katolicka, najpierw trzeba wykazać te cząstki 
jednak katolicyzm jej zamiast płynąć prawdy, które on posiada, następnie, 
jednem potężnem i głębokiem morzem wykazać błędy i wreszcie bez tupetu i

Jeżeli chodzi o dziedzinę czynu, to 
tu rnetooa etyczna jest bardzo prosta. 
Oto niema odrodzenia społeczeństwa 
bez doskonałości moralnej jednostki a 
znowuż niema odrodzeni'a jednostki bez 
wchłaniania mocy Bożej. Intensywne 
życie nadprzyrodzone musi być podsta-

rozdrabma się na mnogość strumyków zarozumiałości pokazać piękno Nauki rob'Ay katolickiej. Bez niego jest 
i ginie wśród bujnego życia dzisiejsze- Chrystusowej, a wszystko to musi być zakłamanie się. Ofiara
go Zamiast całkowitej suwerenności naświetlone ową „Charitas" a więc
idei katolickiej mamy ciągłe inkorpo- walczmy z fałszywemi poglądami, ko 
waniej jej w skład świafa poglądów chajmy błądzących bliźnich! Dalszą 
nieraz jej obcych, a jednak autoryta- konsekwencją uniwersalizmu jest po- 

wnie przesądzających wartość kato- trzeba zainteresowania się katolikćm 
■«mu właśnie tylko w takiem ujęciu wszysikiemi dziedzinami życia współ- 
>k są dziś liczne próby zmonopoli- czesnego —  radosne tworzenie Króle- 

tżowar.ia katolicyzmu przez nacjonalizm stwa Bożego w każdej gałęzi życia, 
który katolików trochę inaczej myślą- Ukochać współczesność, uleczyć ją nie 
cycn sądzi bardzo surowo. Zawsze ma- przez szablonowe oktrojowanie średnio 
my jedno: katolicyzm jest częścią pe- wiecza, lecz przez zrozumienie tęsknot ®ó\\5ć indywidualne kapliczki mister- 

........................  , -------- • . dzisiejszego życia, przez ne > wygodne". Potrzeba jeszcze czy-

się. Utiara bowiem 
Eucharystyczna czyni nam Chrystusa 
osobą współczesną i Jego chwalebne 
człowieczeństwo daje nam radosną 
pełnię życia. Eucharystja jest jak mó­
wi św. Tomasz „słońcem całego p<j- 
rządku nadprzyrodzonego11. Bez niej 
każda robota katolicka rozsypie się i 
zczeźme marnie.

Ale za mało rzeźbić wrasną duszę 
w oderwaniu od świata, za mało „bu-

wne^o światopoglądu, natomiast nie i pragnień dzisiejszego życia, przez
nu społecznego. I tu wychodzi na jaw 
metoda społeczna, charakter społecz­
ny katolicyzmu. Ale akcja społeczna 
katolików musi być wolna od wszelkiej 
wyłączności partyjnej.

Nie zwycięstwo partji przyznającej 
się do katolicy/mu ale zwycięstwo in­
tegralnego katolicyzmu winno być jej 
celem.

Takie musiałyby być zręby ideowe 
uniwersalistycznej organizacji wszy­
stkich katolików' dobrej woli. I śmiało 
można powiedzieć, że powitanie takiej 
organizacji będzie jutrznią Polski Chry 
stosowej A taką właśnie organizacją 
chce dziś być Stowarzyszenie pjL Ak. 
„Odrodzenie11.

Oby się sprawtoziły mocne słowa 
Korwina Małaczewskiego... Oto co pi­
sał on o Polsce dzisiejszej:

„A jednak w powszechnym zamę-

Jesteśmy w drzwiach*'.
Henryk Dembiński.

Artykuł n&sz „Katolicyzm a ideologja 
P aństw ow a" (Słowo nr. 22) w ywołał *o- 
plikę w „Dzienniku W ileńskim". Postaram y 
się w najbliższym  czasie dać na nią odpo­
wiedź.

■Cfe!usw«8r9K!'.   fflrPS ■TCSSMWSM®*
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słychać wcaie t integralnym Katolicyz- wybranie z niego wszystkiego, co 
nue, który był sain w sobie całością je- twórcze i mocne jest, ulepszyć człowic- 
dnolitą i konsekwentną. Poszczególne ka.
jednak organizacje katolickie (potńijam Idźmy dalej! Skoro prawda jest ta-
organizacje ściśle religijnej biorą ri- ką trudną fortecą a na drodze ku niej 
się szyld katolicki ale nie chcą poznać stoją niezrozumienie się, dwuznaczny i 
owej pełni Chrystusowej katolicyzmu perfidny język a stąd spory terminolo- 
nie cncą przejrzeć całej doktryny kato- gjczne, wreszcie moc uczuć, które znie- 
łickiej , zbudować jednolity stylowy kształcają proces rozumowania, to 
światopogląd katolicki. Stąd pły tie trzeba nam tężyzny intelektu. Katolik 
partykularyzm roboty katolickiej. N.e musi zdobyć się na „śmiałość" i ener- 
można przeczyć temu, że mamy bardzo gję twórczą myśli". Na tern właśnie 
dużo dobrej woli katolickiej a jednak polega „sensus catholicus". Tyle ma do 
ci katolicy dobrej woli tworzą pomię- powiedzenia uniwersalizm w dziedzi- 
dzy sobą chińskie rnury w formie do- nie teorji, w dziedzinie zaś czynu wy- 
gińatów politycznych i takich lub in- maga on od nas zrozumienia i wżycia 
tych uprzedzeń i tern samem uniemo- się w owe wielkie rozpięcie duchowe, 

iFwiaja wspólną pracę dla dobra Pol- jake zachodzi pomiędzy Chrystusem, 
ski Chrystusowej. Co gorsza, że i mło- wypędzającym żydów ze świątyni a 
dzież owczym pędem idzie w ramy po- Chrystusem, wybaczającym Magdale- 
litycznych organizacyj starszego spo- nie. -, ̂  . . .
łeczeństwa i myśli terri samemi kry- z  uniwersalizmem łączy się bezpo- cie polskiej współczesności pełni się
terjami politycznemi, które juzecież średnio metodatyczna. W  aziedzinie jakiś wielki czas. Godzina nadchodzi 
juszą zejść z areny życia polskiego, teo r j i  wymaga ona by dla katolika ostateczm, Wzmoże się, wywsp’aniali, 

się opierają na przypadków ych i każde zagadnienie życia indywidualne- wybuchnie duch.
orycznie jedynie wytłumaczalnych g 0 j zbiorowego było zagadnieniem Kto umie leżeć duchowo krzyżem 

.uechęciach i Waśniach. Z tern trzeba etycznem węc by rozwiązanie jego by- na świętej ziemi polskiej i obejmując 
raz nareszcie skończyć. Nic można po- ło zgodne z etyką Chrystusową. Roz- ją miłośnie, słucha, co się w mej dzie- 
zwolić, by sanacja lub nacjonalizm ró- wój pełni człowieczeństwa winien przy je —  ten usłyszy, jakoby niezliczone 
żniły katolików', bo przecie obok tych świecać rozważaniem, czy to ustrojo- mnóstwo odmiennie tętniących serc. 
nieistotnych różnic ileż jest wspólnych wym, czy gospodarczym, czy społecz- T o  my: w nadziei zakonspirowani, le- 
wartości i ideałów! Trzeba przypom- nyin czy wreszcie politycznym. 1 tak gitymujący się wiarą, zbrojni miłością, 
niec owe mądre adagjum „ln necesariis wolno katolikowi wrahać się od kosmo- W  zgiełku sejmikującego życia jeszcze 
unitas, in dub tis bhertas, in omnibus— pohtyzmu poprzez różne skale patrjo- nie słychać nas. Ale wkrótce wzmoże 
charitas". Owa efraritas musi właści- tyznu. do umiarkowanego nacjonaliz- się w rzeszach dotkliwy, wielki głód 
wie być zasadniczym tonem roboty ka mu> a]e zaw sze  musi być w zgodzie ze tego, co jest niezbędniejsze, niż chleb 
tolickiej. Dyskusja nad owemi „tiubia" sw em katolickiem sumieniem. Również powszedni. A wtedy przyjdziem iny, 
wyrobienie stanowiska prawdziwie ka- m0że być Katolik zwolennikiem soli- cuchem dzielni, czyli się nim dzielący., 
tolickiego wobec kwestyj jakie wyno- daryzmu, kooperatyzmu i innych form W Polsce powstaje plemię nowych lu- 
si na swą powierzchnię życie, może ustroju gospodarczego, ale winien za- dzi, jakich jeszcze nie widziano, 
wywołać różnice ale dyskusja ta winna Wsze pamiętać, że kwestja społeczna 
być teoretyczna a więc wolna od do- jest kwestją etyczną. Z równem powo- 
mieszen pierwiastków inacjonalnych dzeniem może być katolik monarchi- 
a  przedewszystkiem nacechow ana wiel demokratą, zwolennikiem parla- 
kiem chrześcijańskiem umiłowaniem mentaryzmu lub nie, ale musi baczyć 
bliźniego, wyrozumieniem dla dobrej CZy jeg 0 koncepcja ustrojowa umożli- 
woli, a co najważniejsza, głęboką po- w fa: r0zwój pełni sił duchowych czło-
korą wobec prawdy. Poczucie przyna- w jeka 
łeżności do owej wielkiej nadprzy ro­
dzonej społeczności, iaka jest Ko­
ściół, ciało mistyczne Chrystusa, pet-
winno zacierać różńice i prowadzić sto­
pniowo do tego, ut sint unum. Stanow­
czo zapoznaje się dziś ową nadprzyro­
dzoną więź. jaka łączy wszystkich ka­
tolików. A przecież wszyscy my przez 

kt adopcji czyli chrztu św. stajemy 
gł dziećmi Bażemi. Jesteśmy wszyscy 
nrzczcni w Chrystusie. Od Niego, któ­

ry jest w  jedności z Bogiem otrzymu­
jemy pełnię życia i tworzymy wraz z 
nim jedno wielkie ciało, którego on jest 
głową a my' członkain. Jest to więc 
silniejsze ponad wszelkie różnice. Dl'a- 
tego też musi w dzisiejszem życiu fta- 
tolickiem zabrzmieć ton uniwersaliz­
mu. Musi powstać uniwersalistyczna 
organizacja wszystkich katolików do­
brej woli. lakież byłyby założenia ideo­
we takiej organizacji.

Oto na samym wstępie stwierdze­
nie, iż nie tworzymy dogmatów fam, 
gdzie ich nie tworzy Kościół. W dzie­
dzinie doktryny obowiązuje to, co Ko- przeważając} 
ściół uznał za obowiązujące, pozatem 
in ciibiis liberfas, w dziedzinie moral­
ności jedynym sprawdzianem wartości 
czynu jednostkowego i zbiorowego,
Praw o Boże a Jego żywym depozyta­
riuszem Kościoł katolicki. Pozatem w 
organizacji takiej obowiązywałyby już 
nie dogmaty ale pewne metody, to zna­
czy pewne wspólne nastawienie dusz 
na taki a nie inny sposób myślenia 
działania, owe więc specyficznie kato­
lickie podejście do zagadnień życia i 
•teorji .

1 tu bęaziemy mieć pierwszą naj­
bardziej twórczą metodę uniwersali­
zmu. Jej punktem wyjścia teoretycz- ___   ^
n v m  je s t  s tw ie rd z e n ie ,  ż e  p r a w d a  je s t  w Wil. Urzędzie W ojew ódzkim  Jak wiadomo 
unkcją społeczną a Stąd każdy czło- p. W iśniew ski stanął na czele now opow sta- 

w iek  ma c z ą s tk ę  p r a w d y  m n ie js z ą  lub 
większą, posiąść prawdę można jedy- w
n ie  w  d ro d z e  z b io r o w e g o  w y: iłk u  p o -  «erjaiów dla działu Wę chov.ania i ty c z n e g o  
k o le ń , a le  p e łn ia  p r a w d v  d z ię k i n a d -  i P rzysposobienia W ojskow ego na W ystaw ie 
p r z y r o d z o n e m u  c a ru k te ro w i re l .g ji  k a -  W
to lic k ie j je s t  ju z  p o tc n c jo n a ln ie  z a w a r  ^  p p starostów  pismo okólne z zarządzę- 
t a  w  n a u c e  C h ry s tu s a  i d la te g o  w s z y -  niem, aby  w ładze adm inistracyjne i s a m o  
s tk ie  r z e k o m o  n ie s ły c h a n e  z d o b y c z e  rządow e dostarczyły na żądanie p.p. dow óa- 
w ie d z y  lu d z k ie j  s z c z e g ó ln ie  n a u k  f i lo -  com O kręgu Korpusu i ich organom  potrze-
zoficzno-humanistycznych są dla kato­
licyzmu wywalaniem otwartych drzwi.
Jakież stąd konsekwencje metodologi­
czne? Najpierw już to, o czerr. mówili­
śmy poprzednio, a wiec wyrozumienie 
dia wszystkich ludzi dobrej woli i 
współpracowanie z nimi tam, gdzie 
jest wspólny cel. Przez ludzi dobrej 
woli będziemy rozumieli takich, któ-

NajaKtualniejszjni tem atem  rozm ów 
je st  obecnie mróz, k tórego  os tatn ia  emiSj* 
caje  sią nam s oaze  odczuć. Każay przy­
chodzący z mrozu podaje co raz  to  inocnuj 
sze je&o notowania. Wszyscv tu lą  się w 
Kołnierze, węciągają o a p k i  futrzane, a n a ­
wet panie (o  zs r,<zol) sięgnęły co  zapasu 
grubjCh, wełnianych pończoch. Nić nie po­
maga. Zimno dos wiera i p rzełamując wszy- 
skie opory  trzęsie tnednemi ofiaiami, z n u -  
szonemi apaścić mieszkania. Z n w źn ięc i  
„na kość* d o rożk arze  rozgrzewają  się na 
postojach urządzając mię zv so bą  mecze 
bokserskie ,  poheja ci pełnią służbę po dwie 
godziny tylko, a s łużba  k c le jo a a  ma nie­
m ało  k łopo tu  z zamarżniętemi zwrotnicami 
i hamulcami -- co tez a o a o u u je  poważne 
opóźnienia w ru .h u  kolejowym .

m rozy  utrudniają też prace przy prze 
tacza.i.u wagonów, tak, że lo b o ta  wykony­
wana normalnie w przeciągu pOł godziny, 
wymaga ooecnie trzech godzin czasu.

Jak się dowiaaujemy z Kuratorium 
s j koinego, dziatwa szkolna, zwłaszcza w 
klasach niższych, nie p rz jb y ła  wczoraj do 
szkół. W ś/edniem  hyło po 10 uczni w k la ­
sie. W szkołach  powszechnych procen t 
obecnych uczniów był ń. nierównomierny 
—najmniejszy na peryferjach.

Kie oo„yć na tem WSród licznych trosk  
i szkód, jakie wyrządzają mrozy znękanej 
luanoSci wieiskiej, należy wspomnieć j e ­
szcze o j .a i .e j,  a m ian o - ic ie  -- tępią zwie­
rzynę, Wielkie zaspy śnieżne utrudniają  
wyszukiwanie pożywienia, a mrozy dzies .ą-  
tku ją  szeregi wygłodzonych mieszkańców' 
pól i lasów.

Kuropatwa zdrętwiała  z zimna wycho- 
ć: i na ur<>gi i tu w^^oa w nastawione przez 
k łusow ników  sidła Bieone zmarżnię>e zwie­
rzą tka  cierpią na brak paszy to  też cobry  
m yśliwy-jo^podarz podrzuci im tu  i owazie 
gars tkę  siana i j b  trocnę ziarna do budki z 
gał-jU so sn o w .c n  nasypie.

W m eście widzimy wróble i inne małe 
ptaszyny krzą ta jące  się no jezdni w po- 
szukiwcinu pożywienia. Czy pomyśli k to  o 
nich? Chyby koń  dorożkarsk i  targnąwszy 
mocniej g łow ą wysypie z to m y  ochę 
owsa.

Dziennikarz} gnębią  mrozy, p rzeryw a­
jąc telefoniczne pc<ączehie ze światem; jak 
‘o nuało  miejsce wczoraj, kiedy przerw ane 
było ppłącze iir  z Warszawą i R j hą

Aź strach  Łrerze, a tu tymczasem S ta ­
cja  meteorologiczna wileńska komunikuje: 
nad ca łą  E u ro p ą  ś ro d k o w ą  panuje  silna 
depresja. Z półuucy, z nad Szwecji iozie 
ku nam sdna fala zimna. P rzew iduje  się 
napływ nowej fali (m oże  jeszcze zimniej­
szej).

W dniu wczoiaiszym najniższa te m p e ­
ra tu ra  doszła  w Wdnie do  33PC. Dziś z a ­
pewne nie będzie cieplej.

Je s t  u nas przesąd, że jeżeli przelicuje 
trzynastu ł}s>ch—to  rnrćz spadnie. Dobrze, 
ale gaz.e tu wziąć tyle naraz  łysych? Chy- 
Da w kinie, bo tea tru  tak du żo  osób  
nie cnodzi.

W . T.

„ m  £ Y ś r  -  c z y l ;  „ N M G & s i r  33° p o n iż e j  oh
Jakich tylko dziw ów  się nie napatrzysz 

w naszem hyperborejskiem  mieście, ot cho- 
ćbv raka zim owa kom unikacja w odna przez 
W ilję toc to „szlagier pierw szorzędny, sen­
sacja niebyw ała, atrakcja  m ogąca ściągnąć 
turystów  z całego św iata a my, przez skrom ­
ność w rodzoną, milczymy o tym  rarytasie 
jak zaklęci!

Bo tylko pomyślcie proszę, na całym Bo­
żym świecie jak długi i szeroki (oczyw ista 
vvj tej strefie co i m y!) latem się przez rze­
kę jęrzepływa łodzią, zimą zaś w ędiu je  po 
lodzie „per pc-des ap o sto lo ru m ', u nas zaś, 
w bivw  przyrodzonem u rzeczy fiorząd kowi, 
latem —  czasem i miejscami —  można od 
biedy przejść Wilję, zato zimą — niema ra­
dy! —  podczas najw iększych mrozów musi­
my... przepływ ać (ta k i)  na d rugą stronę 
stronę łódkami, czyż to nie sen sac ja?1 . Oczy- 
wist; że tak! „A jak się to sta ło--opow iem ".

PrzeW óinicy na Wilji są ludzie biedni, a 
bieda jak wiadomo, jes t matką w szystkich 
w ynalazków , teuy, w jednej z chwil gdy

kilku pasażerów , z tyłu lodzi nastaw iw szy 
kołnierz nędznego jraletka i nasadziw szy czap 
kę po same uszy stoi nasz gondoljer wileń­
ski i nie śpiesząc porusza wiosłem. Byw? 
że bardziej rzutki pasażer by się rozegrzać 
i prędzej odbyć niezbyt miłą wędrówkę sam 
się chw yta za drugie wiosło i stanąw szy na 
przedzie dopom aga przewoźnikowi.

A to co za dziw y? W zdłuż rzeki, przez 
sam  jej śroefek, na nraw o od przejazdu, hen 
aż do m ostu przez W ilenkę i przystani w ios- 
laiskiej mknie chyżo, również wolny od lodu 
nurt, przedłużając się na lewo w kierunku 
elektrow ni I

Cóż to  za taki Golfstrom u icha? — po­
myśleliśmy sobie, n fć chcąe narazie posą- 
dza‘ć~ panów  przew oźników  o zbytek inicja 
tyw y i pomysłowości, ten bardziej, że od 
elektrowni miejskiej aż poza Zielony Most 
biegnie co praw da przy sam ym brzegu, po­
dobny nurt wolny od lodu, a spow odow any 
przez, spuszczaną do rzeki i  'elektrowni go­
rącą wodę.

i 'ha ■-

r n  feto*

■. -  , .
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Przewoźnicy na  Wilji.
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U w a g i :  Pogodnie
Miaimum za dobę — 2 4 ł C.
Maximum na dobę — 32 ’C-
Tendencja barometryczna: w zros t  ciśnienia.

URZĘDOWA
—  Audjencje u p. Wojewody. W dniu 

w czorajszym  przyja o. W ojew oda między 
inni mi m jr  Czesława Szymkiewicza delega- 

włównego Urzędu W f i PW  z W arszaw y 
kierownika ieferatu  Komitetów W ojew ódz­
kich W E i PW .

.niej jes t nadm.ar w yw iadow ców , sekw estra- 
t arów, kontrolerów , pod — i nadkontrolerów  
i t. p.

Pozatem  zw rócono uw agę n a  niegrzeczne 
traktow anie ludności w  tych rzekom o „so­
cjalistycznych" wydziałach Atagistratu, t.j. 
podatkow ym  i opieki społecznej. W w y­
dziale opić ki społecznej niżsi in/.ędn,cy zw ra­
cają się do interesantów  na „ty" i nrzj' ka­
żdej sposobności lada gryzipiórek gra rolę 
dygnitarza, a tę rolę zapew nie skojijowal z 
postępow ania daw nego rosyjskiego „urad- 
nika".

D yskusja do godz. 11-ej nie została za­
kończona. Dalszy ciąg odbędzie się w na­
stępny wtorek.

K O M U N I K A T Y
—  '  owarzystv 'o  Zwoi. Nowooz. W ycho­

wania. Dnia 10 bm. o godz. 3-ej pp. rozpo­
czyna się kurs , ,j>lanu D altońskiego w szko­
le pow szechnej" w sali Kuratorium  O.S.W 
W olana 10. Kurs będzE  trw ał do 12.11. w łą­
cznie, zapisy nędą przyjm ow ane na miejscu 
za opłatą 5 zt. od godz. 2-giej pp.

—  Z T -w a Pszeczelniczego Z Wileńskiej. 
W dniu 8 lutego jbr. o godz. 17-ej w lokalu 
gim nazjum  im. J. Uelewela (ul. Mickiewicza 
.38) odbędzie się miesięczne zebranie pszcze­
larzy, na którem  zostaną w ygłoszone refe­
raty : 1) rójka sztuczna we w szechstronnem  
oświetleniu, 2) now e zdobycze i dośw iadcze­
nia w dziedzinie pszczelnictwa. Po każd>m 
referacie nastąpi dyskusja.

W szyscy pszczelarze i miłośnicy pszczel­
nictw a proszeni są o jak najliczniejsze przy­
bycie.

— Wńeńskie T ow arzystw o Filozoficzne.
7. przyczyn od zarządu niezależnych —  ze­
branie naukow e w dn. 7. II. nie odoędzie się.

—  Pi zesunięcie ważnego terminu. T e r­
min składania zeznań o dochodzie dla w y -

lego wydziału wojskowego.
—  Okólnik d r  starostów  w  sprawie P. 

K. W związku z przygotowaniem ma-

Nominacja w Urzędzie Wojewódzkim.
M inister Spraw  W ew'nętrznyeh n.ianow a. do- miaru podarku dochodow ego przesunięty zo- 
tychczasow ego radcę w ojew ódzkiego p. S te- sta! z d.iir I m arca nieodwołalnie do dnia 
fana W iśniew skiego naczelnikiem wydziału 1 m aja rb.

R O Ż N E
—  Surowe represje wobec szoferów. P.

S tarosta Grodzki ukarał tygodniow ym  aresz­
tem bezw zględnym  szoFera taksów ki Nr. 
14305 S tefana M ackiewicza z.a nadmiernie 
szybką jazdę i szofera autobusu nr. 14209 
Piotra Iw anow skiego za rozm owę podczas 
jazdy.

Ponadto  100 zl. grzyw ny zapłaci szofer 
taksów ki Nr. 14154 P iotr Fodejko za nieo­
strożną jazdę.

-  Konfiskata „Wilf.er T o gu ‘ . S tarostw o 
G rodzkie zajęło w czoraj nakład żydow skiego

bnych danych sta tystycznych, obrazujących p;srna dem okratycznego „W ilne T og" Nr. 
stan  pracy i urzadzfeń WE. i P.W . na ich te- 32 za umieszczenie w  nim Wiadomości o re-
rcnach.

MIEJSKA.
—  Z posiedzenia miejskiej komisji finan--  i  po
ej. W esow ej. Wc. w torek, dnia 5 lulcgu, odbyto się 

posiedzenie miejskiej k misji finansow ej. Po­
je d z e n ie  to  było nader ożyw ione wobec 
tego, że szla spraw a o eta ty  i uposażenia 
pracowników miejskich.

P rojekt M agistratu zwiększał ilość t ta -  
rych postępowanie i sława wypływaj’ą -fowych pracow ników  miejskich z 805 do 882 
z czystych motywów, a więc, którzy osob-motywow, a więc, 
miłują dobro i prawdę oraz chcą ją 
zrealizować w sobie i społeczeństwie. 
Dalej uniwersalizm podaje nam metodę 
walki, która ma być właściwie nie wal­
ką, lecz apostołowaniem Prawdy Chry­
stusowej i stąd winna opierać się na

Przy om aw ianiu tego  projektu jeden z 
członków komisji przypom niał, że były cza­
sy, jrrzed w yboram i do Rady miejskiej, kie­
dy obecny szef sekcji technicznej oburza!

wizjach i aresztach w śród kom unistów  w ar­
szaw skich.

W  treści wzmianki dopatrzono się cech 
przestępstw a ujętych w art. 47 praw a pra­
sow ego.

—  Stanęła rekturownia w  Nowei Wilejce.
Jak się dow iadujem y, niedaw no uru homiona 
w Nowej W ilejce tekturow nia p. C. Baibc- 
riskiego została w  dniu wczorajszym  zam ­
knięta. P rzyc zyną tego  są trudności nnan- 
sow e właściciela, który nie jes t w  stanie pła­
cić robotnikom .

TEATR I MUZYKA
—  T eatr  Polski. Dzisiejsze przedstawie­

nie dla inteligencji pracującej.  W ystępy Ka­
się na wiecach na w ygórow ane w ydatki na rola Adwentowicza. Dziś znakom ity artysta  
adm inistrację miejską W  chwili zaś obecnej Karol Adwentowicz w ystąpi na przedstaw ie- 
e ta ty  zwiększają się prziedewsz} stkiern w niu przeznaczontm  dla inteligencji pracują- 
sekcji technicznej i finansow ej. W  tej osta- cej w tragedii W Szekspira , Hamlet",

ju tre zaś ukaże się w najlepszej swej kreacji 
w , O jcu" Strindberga

Pragnąc umożliwić szerszej publiczności 
poznanie ryrh  utw orów  —  ceny miejsc na te 
przedst.iw .enia zostały znacznie zniżone.

—  Najbliższa p .ćm jera  „Dzień 1 noc". 
Sztuka An-skiego „Dzwn i noc" podobnie 
jak  „D ybuk" obiegła sceny w szystkich kra- 
m teresow anie dzięki fascynującej akcji, za­
interesow anie dzięki fascyująccj akcji, za- 
n.i-rpniętej z daw nych legend starochasy- 
dzkiGi i przt.-pujoiTcj m istyką, pełną grozv 
i nastrojow ośi i.

G łów ną'ro lę Reb Dona gra Karol A dwen­
towicz, kiór} kreując tę jolę w  W arszaw ie 
w Krakowie, Lwowie 1 in. m iastach, budzi! 
praw dziw y zachw yt, stw arzając kreacje w y­
soce oryginalną i odrębną w sw ym  reper­
tuarze.

Prem jera w yznaczona na sobotę 9-go
bm.

—  Reduta na Fohalance. Dziś po raz trze 
ci .ztuka J. B enavcnta p.t, „K rąg interesów " 
\V w ykonaniu tej barw nej, słońcem przepo­
jonej krcitochwii biorą udział: Rena Dzie­
woi..ka, Alina Dziewulska, J. Kossocka, 1 
Mielęcka, M. W feland, M. Zarębińska, 7- 
U ian.jw ski, S. Butkiewicz, Z. Chmielewski, 
J. Karbowski, J Lubicz -  Lisowski, St La 
rewicz, K. Mikołajewski, K. Pągow^ki.

Prolog wygłosi 6 Józef Karbowski, epi­
log —  p. M. Zarębińska. D ekoracje wedle 
starych sztychów  w ykonane przez art. mai. 
H. Zwolińskiego. R tżyserja  T . Trzcińskiego. 
M u/uka z młodzieńczych dzieł W.A. M ozarta

Jutro 1 dni nastęjm ych „K rąg interesów ".
—  Koncert rosyjskiego zespołu balajko 

wego Eng. Dubrowina. Dziś o godz. 8.30 w. 
odbędzie się w  lokalu Klubu H andlowo - Prze 
m yślow ego (M ickiewicza 33-a) drugi i osta- 
t ii koncert znakom itego rosyjskiego arty sty ­
cznego zespołu ze śpiewam i solowymi i cho-

, yalnymi.
Program  zupełnie nowy.
Bilety do nabycia w księgarni „Lektor" . 

a od g^dz. fi-ej w  kasie klubu.
—  P aństw ow e sem inarjum  O chroniar­

skie w  Wilnie organizuje w dn. 10 bm. o g 
6-ej w  sali Związku Polaków  kresow ych Za- 
w alna 1, wieczór. Na program  złożą się: 
tea tr am atorski odegrany przez ucz'enice se­
minarjum. ś jm w y  chóralne, i zabaw a tane­
czna. W stęp dla dorosłych 2 zl. Dia uczącej 
sie młodzieży 1 zl.

WYPADKI I K R A D Z IE Ż E
— Krótkie ale w ym ow ne źristawienie.-- 

D,\. 6 bm. o godz. G.3U na uL Antokolskiej 
odmroził ręce żebrak 45-letni Aleksande"

atorow ski bez stałego miejsca zamieszkania.
i 'oszkodow anego pogotow ie dostaw iło do 

żydow skiego szpitala.
Dn. 6 hm pogotow ie ratunkow e udzieliło 

pom ocy 3 chłopakom oraz 5 osobom  s ta r­
szym, którzy odmrozili uszy.

Równi eż  odmroził ucho żydow sk’ sport- 
smeii Ejgeldem an, który w ciągu całej z;my 
kąpał się w Wilji.

Pogotow ie udzieliło pomocy 3 osobom, 
które odmroziły sobie nos.

Ka srgBrnrm eKrsnle
PODWÓJNY KARNAWAŁ W  „riEiĄOSIE".

Kończy się już w krótce karnaw ał, to też 
ńyrekcja itina „h e ljo s"  postanow iła uroz­
maicić program  swój v, przeciągu ostatnich 
jego  dni. Sprow adzono wesoły film p.t. „Król 
karnaw ału" oraz zorganizow ano coś w ro­
dzaju rcwji z udziałem znanego w Wilnie i 
oklaskiw anego zaw sze gorąco Jerzego Boroń- 
skiego oraz baletu p. Anny Zabojkinej.

Film „Król karnaw ału" jes t sobie zw yk­
łym, wesołym zresztą, filmem ilustrującym  
r ■ cywesołe zabaw y karnaw ałow e w  Nicei, 
Niema_ w  nim ani nadzw yczajnych w ystaw , 
ani widoków, ani pięknych tw arzy  i kun • 
sztow nej gry. Jest natom iast moc życia, za­
bawy, śmiechu. T ak  jak w karnaw ale w ypa­
da. Popisy nr estradzie w ypadły zupełnie 
dobrze mimo, iż w szystkie niemal num ery 
mieliśmy już możność w  Wilnie widzieć lab  
słyszeć.

Dowcipy polityczne p. B orońskitgo tu ­
szują najzupełniej jego niezawsze straw ne 
dow cipy z monologów żydowskich, tak jak 
i tańce obu jnań Z„bojkinych —  pew ne b ra ­
ki całego zespołu. Z oowódti silnych mrozów 
z zapowiedziałych dwim istu girls przybyło 
do W ilna tyłko sześć, najw iększych zato.

Publiczności, b. dużo. W.T.

głód im skręcał kiszki, pomyśleli, czyby to 
nie można było jakoś tak urządzić b> mo­
żna było i zimą przew ozić; moża tam  i nie 
będzie wielu chętnych ale-ć zaw sze i grosz 
czegoś w art! Pomyśleli i zrobili! I oto, b„daj 
jnoraz pierwszy?;m im o w yjątkow o ostrej zi­
my, mamy nie przeryw aną ani na jedną chwi­
lę kom unikację rzeczną przez W ilję1

W t} mże miejscu co i latem a mianowicie 
tuż na praw'o od wylotu m. Arsenaiskiej, nie 
dochodząc posterunku Policji Rzecznej sko­
rupę lodow ą przecina od brzegu do brzegu 
w yrąbanj w lodzie szlak, szerokości 1 0 - 1 5  
m etrów . Po prze-ciwnej stronie rzeki w idać 
kilka łodzi i część ich um ocow ana przy brze­
gu, parę do połowy w yw leczono na lód. 
Ruch —  nieznaczny. K ursują 1 - 2 lodzie nie 
więcej! Płaca za przejazd 20 groszy.

Sam proceder w ygląda efektownie! Nad 
y.cdą unoszą się gęste opary, w zm acniające 
się podczas jroćmuchów mroźnego w iaterka. 
Pośród oj^arów tnie ciemną toń w odną łódź. 
Pośiodku przykucnąw szy siedzi jeden lub

Niestety, istotny stan rzeczy zawiódł ha­
niebnie ten nasz optymizm, bo oto od jedne­
go z autochtonów  Antokoliskich dow iaduje­
my się że spraw a przestaw ia się jak nastę­
puje. niezadługo pu stanięciu rzeki, podczas 
jednej z odwilży lód po środku '■zeki „puś­
ci!" odsłaniając m ost; nie w ciemię bici prze­
woźnicy, w ykorzystali okazję, rozszerzając 
koryto tej w yrwy i podtrzym ując ją podczas 
najw iększych naw et mrozów by uniemożli­
wić choć w pewnym promieniu od przepraw y 
kom unikację pieszą po lodzie i wzmóc frek­
w encję publiczności u siebfc.

W ładze bezpieczeństw a patrzą na te „ tro ­
cki" przew oźników  przez palce, za co t r u ­
dno ostatecznie mieć dc nich pretensję, t •  
przecie ci biedni przew oźnicy potrzebują ja­
koś żyć, a kto nie chce m arnow ać 20 groszy 
za przewóz może tę w yrw ę obejść ookoła 

niepraw daż?
M usowo co taki

Przechod7-ień.

Imieniny Arcybiskupa.
Dzisiaj, 1 lutego, obchodzi imieniny J.E. ksiądz Arcybiskup Metro 

polita Wileński Romuald Jałbrzykowski.
Nabożeństwo uroczyste w kościele Katedralnym odprawi J.E. ksiądz 

Biskup Mithalkiewicz o godż. 9 m. 30.

KcnfcrencjarolniltOw w sprawie hlęshi nleurcdiaiu
P. Wojewoda Radkiewicz zwołuje na dzień 8 b. m. (10 rano) kon 

ferencję przedstawicieli organizacyj rolniczych dla omówienia sprawy współ­
działania czynnika społecznego w wprowadzonej przez władze państwowe 
akcji pomocy ludności dotkniętej klęską nieurodzaju.

Miesiąc aresitu za nietiozwclsne zebranie
Starosta Grodzki skazał Salomona Kaca (Beliny 3) sekretarza kłusowego związku 

roDotników budowlanych na miesiąc aresztu bezwzględnego za  zwołanie nielegalnego 
( zebrania.

Pamiłoii l i s ;  p a s  przy M M g  dzi; trwają
W ooec zapowiedzi zakończenia w bie- Równocześnie z tern rozpoczęto dostaw ę ka­

żącym roku budow y drogi W ilno - Radun - mienia na drodze W ilno - N iem enrzyn - 
G rzdno na odcinku pomiędzy M adziunami a św ięciany - W idzę, której budow a rozpocz- 
granicą w ojew ództw a now ogródzkiego pru- nie się na wiosnę. W ykonanie projektów  
w adzona jest intensyw na dostaw a kamienia, budow y tej ostatniej drogi jest w  toku.

uzferecb lodzi zm arzto na śmierć.
j  N O W O G R Ó D E K , b II (Teł w ł.  , ę ł o w a “), P a n u ią c e  m r o z y  s p o w o d o w a ły ,  

że  s z e r r g  po łą cz * f i  t e U f o n i c z n y c h  i t e l e g ra f ic z n y c h  z o s t a ł  p r z e r w a r y ,  m ięd zy  
i n t m i  n a  o d c i m u  p o sz c z e g ó ln y c h  ba t :  I o n ó w  K O P -u  z o s ta ły  p r z e r w a n e  p o ł ą ­
c z e n i a  t e l e f o n i c z n e  ~e s t r a ż n ic a m i  tak. że  ł ą c z n o ś ć  u t  z y m y u a n a  je s t  p rzy  p o  
m o cy  p a t r c i i  k o n n y c h .  Zaś w c z o r a j s z e j  nocy  4 w o ź n icó w , w io ząc y ch  z  Lidy do  
N o w o g ró d k a  P ' » o  - m i r z ł o  n a ś m i e i ć -  N a z w isk a  ich  n ie  są  j e s z c z e  z n a n e ,  D z iś  
w ie c z o r e m  m r ó z  29 st .

Duwiadujem y się o następującym  kw iat­
ku biurokratyc7.nvm

W  czerw cu r.ub. v, ileńskie w ładze szkol­
ne w ydały podległemu sobie nauczycielstwu 
w W ilnie polecenie przeprow adzenia spisu 
dzieci od niem owląt do 14-łetnich. Sjiisy ta ­
kie zostały naturaln ie sporządzone w  3-ch 
egz, (bo  tak nakazyw ał „odnośny" okólnik) 
i złożone gdzie należy.

Pomijam y to że w ydaw anie rozporządzeń 
spisow ych nakazujących nauczycielstw u cho­
dzenie od domu do domu w epoce istnienia 
bm r meldunkowych, ksiąg stanu cywilnego, 
i t.p. urządzeń, nie wicie miało w  sobte 7. t. 
zw. sensu, Pomijam y to!

Rozporządzenie w ydano, rozporządzenie 
w ykonano. Wsz.ystko w porządku. Spokój! 
Sza!

Ale oto jest i druga strona medalu. W 
tych dniach władze szkolne znow uż pole­
cają nauczycielstw u przeprow adzanie spisu 
dzieci. Znow uż w wieku od lat niem owlęcych 
do 14. Ma być to  zrobione między 10 a 15 
lutego.

Pow ód w ydania tego  zarządzenia? Złe 
w ykonanie spisu w  czerw cu. Kropka. Ko­
niec

Pętam y:
Jaki sens ma ta cala koinedja?
Jaki sens jes t w pędzaniu ludzi mających 

i tak  aż nadto pracy przy dw udziesto stop ­
niowym mrozie w ciągu 5 dni?

Jaki sens n a  dla w ładz szkolnych spi­
syw anie niem owląt?

Jaką pew ność mają w ładze szkolne, że 
źle w ykonany 6 miesięcy tem u spis będzie 
term sam emi siłami w ykonany obecnie dob­
rze?

R A D jO .
C zw artek ,  dn. 7 l u t e g o  5929 r .

U  56 12.15: Transm isja  z Warszaęi 
Sygnał czasu, hejnat z Wieży Mariark- 
w K rako\ ie, c raz  kom unikat m e U u .o h  
12,10—. 12,35: Tr. z W-wy. Ooczyt dia ml 
dzieży. 12,35 — 14,00: Tr. z Fdf.. War 
K oncert  dla młodzieży szko lne j.  16.0( 
16.20: Odczytanie programu dziennego, i 
pe r lusr  tea  a lno-kinowy i c h w l k a  litewsl 
16.20 16.35- K om unikat harcerski.  16 3;
17.30; Audyeja "ia dzieci: .C zego  ludzie 1 
wy mysia?,' 17.00 17,25: Tr. z W-y
,VVSroCi k s iąż ek ' .  17.25 - 17,50: .Zimowa:
oszczół" odczyt. 17.55----- 18.50: Tr. u W
K oncert muzyki współczesnej.  18,50 19- 
18 50 — ’ 9 .15: Pogadanka radjotecznicz 
1 9 .T  — 19.30: l4tiz}ka z płyt gramof
19-30 -- f9,aS: .Leon: rd P o o h o r s k i - O l  
łóv -  piewca Białej Rusi* odczyt. 19,51 
2L.00: Sygnał czasu z W-wy. 20.03 -  20. 
Tygodniowy przegląd filmowy. 20.15—: C 
czytanie p r o . r a n u n a  piątek i komuniki 
20 30 — 21 15: Tr. koncertu  z Warsza- 
Koncer . 21.15 -  22 ^0: AfuŃcfa lit. „U 
otwary* k c m e d js  22.00 - 23 00: Tr. z W 
Kom um katy  P.A.T., policyjny, sportow 
inne, oraz  muzyka tan tczn s .

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
b lu ego 1929 r.

Listy Z a sta w n e  w  w a lu c ie  zagr.
8 proc. L. Z. Wil. Banku Ziemskiego

1 Do!. 93. — 
Listy Z astaw ne  

4 i pół proc. Wil. Banku Ziemsk. —
100 t \ .  52.—

O F I A R Y .

L. K, na budow ę Dom’1 Dziecka zienu 
Wileńskiej im. M arszalka Piłsudskiego nie 
przyjęte przez W. S. —  1.50 7.1.



/
»  Ł O W O

z sairó. O. K III w biegu patroli w ojskow ych /•* 
strzelaniem  na dystansie 30 kim.

W  zaw oaach rych w ezm ą udział 2*espo- 
ly reprezentacyjne 1, 19, 29 d. p 3 i 6 b ry­
gady K. O. P. 3 baonu łączności i 3 p. sap. 

Będą to elim inacyjne zaw ody przed mi-

O G Ł O S Z E N I E .
Na  podstaw ie art. 2 rozporządzam *

KARA ZA ŚW IĘTOKRADZTW O.
Podaw aliśm y sw ego czasu o usiłowaniu 

okradzenia kościoła w Law aryszkach pow.
Wił. - T rockiego przez b. -ak ry stjana  te- strzostw am i narciarskiemi armji.
,;oż kościoła lanoba Sadow skiego, który po-
'Obtał w kościele po nabożeństw ie, ukrył się PRZED KONKURSEN SK O K oW  NA ANTO' 
za ław kam i, a następnie porozbijał skarbon- KOLU.
ki, zcTąl zvgar i zaw inąw szy je w  obrusy Skocznia narciarska na Antokolu oo do- znajduje się n a V b lić y  urzędowe]'’w Urzędzie
■djęte z w ieik.ego ołtarza ukiył się na s try - kladnych przeróbkach została ostatecznie Oełnym w Wilni w M agistracie oraz w Dy- 
chu spłoszony przez zakrystjana. w ykończona i będzie oddana do użytku w  rekcji Ce! w v7 mi 'e

N ieporządek na ołtarzu zwrócił uw agę za- dniu bm . z okazji odbyw ających się w tym  Przeznaczone na sprzedaż tow ary mo- 
krystjana a poszukiw ania doprow adziły co  dniu m istrzostw  narciarskich szkół. żna ogląda : na miejscu ta  dw a dni ' przed
ujaw nienia m eproszcnego gościa. Zanim, na Przebudow a skoczni odbyła się pod fa- ljcyiacj* oo goaz. O-ej do godz. 12-tj.

taryfie celnej (D. Ust. Nr. 51 z 1920 r.)U rząd 
Celny w  Wilnie podaje do wiadom ości, że w 
dniu 11 lufego ■, b. e goJz . 10-ej w m aga­
zynie kolejowo-celnym  na st ‘ow arow ej Wil­
no odbędzie się sprzedaż z licytacji nie wy­
kupionych w przepisanym  terminie tow arów  
celnych.

Spis podlegających sprzedaży tow arów

Mlfifl SiMWiil
Ksharaino-Oswiałowy 

SA£A MIEJSKA 
ni. O zteobra^iska 8.

j O d  dnia 5 do  l i  lu tego  1929 r. w łącznie bę jc je  w yświetlany ieoen z najbardziej rea l is tycznych ,,
namardzwj emocjonujących f'imo„ świata;

2d ’vf f l I P H I  ‘' I l J t f J I P Ó  ORAN IE EPREUYE). Wzruszająca pieśń miłości w śród
U j r e l l u l i I  „_U4i I I  J  huku  dział i szczęku broni. Aktów 12. Fum  ten, zwanv przez 

prasę całego świata .W ielka  P a r e d a  f r a n c j i "  wzrusza, olśniewa, oszałamia i zachwycu W ro -  
[ lach głównych: Micnele Verly i Jean M u r a t  Kasa czynna od g. 3. m. 30. P oczą tek  Seansów od e.

' ________________________ 4-ej Następny program „SYN PRERJ1*.

alarm  zakrystjana, zbiegli się ludzie złodziej 
uciekł przy jjomocy linki um ocow anej do 
ram y okna.

Złażącego po lince złodzieja zauw ażono i 
przytrzym ano. Miał on przy sobre zegar oraz 
•erw ety sk./.dzione w kościele. W czoraj *u»- 
nął on przea sądem O kręgow ym  i na zapyta 
nie przew odniczącego przyznat się do winy, 
U dając aość n iepraw dopodobne przyczyny, 
które sprow adziły  go na drogę w ystępku. 
W ooec przyznania się oskarżonego przew o­
dniczący, za zgodą stron, postanow ił nre ba­
dać św iadków  i granicznbąC się do przesłucha 

ia oieglego ks. dr. prof. W. M eysztowicza. 
Rola biegłego polegała na w yjaśnieniu sądo­
wi, czy serw ety skradzione przez Sadow skie­
go byty pośw ięcone. Okazało się z w yjaśnień 
JfS. profesora, serw ety te stanow ią przed­
miot pośw ięcony przez użycie ich w służbie 
Bożej.

P rokurator Rauze popiera oskarżenie, o- 
brońca mec. W iścicki prosi o łagodniejszą 
-tarę i zw raca uw agę sądu, że u Sadow skie­
go  z i a c 11 k.lka.ciu e; sf.izby jego prź.y !<■ <■ 
trele w charakterze zak rystjana  zatrzeć się 
mogło pojęcie św ięiości w  odniesieniu do 
przedm iotów  znajdujących się w  kościele, co 
powmno w płynąć przy w yrokow aniu.

Sąd po naradzie skazał oskarżonego na

' howem kierow nictw em  w ybitnego narciarza 
por. Kwasnicy z 3 p strzelców  podhalańskich 

Robotami technicznem i kierował por. Nie- 
pokojczycki z 3 p. saperów ,

Tydzień nurciarsKi w Wilnie.
Począw szy od i9-Il b. r. rozpoczyna się 

w Wilnie wielki tydzień narciarski, k tóry bę­
dzie goJnem  zakończeniem tegorocznego se­
zonu narciarskiego W ileńszczyzny.

Na program  tego tygodnia złożą się 2 
wielkie imprezy narciarskie t. j. m istrzostw a 
arm ji z udziałem reprezentacji 8 dywizji pie­
choty, szkoły podchorążych i brygad K. O. P. 
z całej Polski, oraz m istrzostw a W ilna, w 
których poza m iejscowym i zaw odnikam i uczę 
stniezyć będą w ybitni narciarze z Zakopane­
go i Lw ow a z m istrzem Polski olimpijczy­
kiem Br. Czechem, oraz z fenom enalną nar­
ciarką Staszel Polanków ną na czele.
^  ■ * * W S &

Polska —  Nierncy w  boksie.
Spotkanie rozegrane we W rocławiu 

przyniosło Niemcom zw ycięstw o w stosun­
ku 10.6

Z zaw odników  polskich zw ycięstw o od-

K in o  „HEL. O S “ W ileń sk a  38.  
Prenrijeia. N O W Y  PROGRAM U

NA SCENIS: Gościnne występy prima-baleriny flnny
ZRBOJKilfE?, solistki H a lin y  ZABÓJ K1NFJ oraz
12 ta n ce rek , które wykon,: 1) „Potpouri Modern",

_  ^ ______________ ..... „Dla ciebie...", „Bubliciki", „Rób cóśl“, „Czy pani
tacyjncgo pow tórna licytacja odbędzie się ńarta jest grzechu warta", 2) „Plemię dzikich", zna-
w dniu 20 lufego r. b. o tej samej godz-inie
w tern sam em  mieiscu. i

p. o. Naczelnika U rzędu D. Hotownia.

W raz 'e  upaaku pierw szego terminu licy-

kom. humorysta ulub. publ. J e r z e g o  B o 'o n s k ie g o .  
Monologi. Sketch. Aktualja. Finał.

Spansy o  g e d z .  4, 6 , 8  1 10.

Na ekranie. Przebój sezonu 1 
Demoniczna, pikantna, niezrównana B rygida H E L K , 

w wielkim filmie silnych wrażeń p. t. „ J a s z iw a r a “

J A C H T  —  R O Z K O S Z Y ”

Damy. Kokoty. Bacówki. Miljonerzy. Przestępcy. Prze­
pych wystawowy. Mistrzowska gra.

Scena od grHz. 6 ej.

nieśli jedvnie Anioła, Arski i Kupka. W yniki:
roi- i sześć miesięcy, zaliczając mu areszt w aga m usza: S tegerran  (N ) bije Forlańskie- 

v go (P )  na punkty w. kogucia P ltner VN)prew encyjny.

SPÓR O MAJĄTEK FILIPOWSZCZYZNA.
Przez aw a dni toczyła się w sądzie o- 

kręgow ym  spraw a Bronisław y i A ntoniego 
Kuryłłów oskarżonych przez plenipotenta 
właściciela m ajątku rilipow szczyzna p. W o- 
liKowskfcgo o złożenie fałszyw ego ośw iad­
czenia w spraw ie w yw ołania hipoteki m a­
jątkow ej Spraw a oyła b. zawiła, w ystępo­
wało w niej kilku w ybitnych naszych ad ­
w okatów  i w rezultacie sąa  w yniósł w yrok 
skazujący  oskarżonych na karę więzienia. 
Po roku. O skarżeni a raczej plenipotent ich 
ręce Engiel złożył skargę apelacyjną. Spra­
wa w piynęla do sądu apelacyjnego i byta 
przedm iotem  rozpraw .
* Na ten raz zw yciężyła spraw a pozw ana 
■ pp. Kurylłowie wyszli z gm achu sądow ego 
całkowicie uniewinnieni.

Jak się dow iadujem y w yrok ten nfc za­
dowolił strony pozyw ającej i w krótce sp ia - 
w a pow ędruje do Sądu N ajw yższego. Kto 
wie, może znów w róci do Sądu Apelacyjnego 
który... wcześniej czy później p raw da w y­
jaśni się.

S P B 8 T .
Hokejowe mistrzostwa Europy w Bu­
dapeszcie. Polska na drugiem miejscu.

W półfinałach, w sobotę, Polska spo t­
kała się z A ustrją (m istrz Eurooy w toku 
1927) i pokonała ją w stosunku 3:1 (,1:0;
1:0; t r i ) .  Mecz byt w spaniały, tem ro  bły­
skaw iczne, technika u obu truzyn  pierw szo­
rzędna. P ierw szą bram kę dla Polski zdobył 
Kulej, d rugą Adnmowski, trzecią Krieger.

w  drugim  półfinale Czechy pokonały po 
ciężkiej w alce V !ochy  uzyskując w ynik 1:0 
dopiero w przedłużeniu.

W  niedzielę A ustrja grała z U lochami
•  trzecie m iejsce i pokonała je  ła tw e w sto­
sunku 4:2. W  finale Polska spotkała się z 
Czechami. By! to najpiękniejszy necz turn ie­
ju. W pierwszej pauzie Tupalski strzela 
bram k" d 'a  Polski. Czechy w yrów nują w 
tPugiej tercji, trzecia upływ a bezbram kow o. 
Po przedłużeniu, ,v zam ieszaniu podhram ko- 
wem udaio się Czechom przez JY.aleczka 
strzelić decydująco o m istrzostw . Europy 
bram kę. Polska musi się zadowolnić tytułem  
vicem istrza. Jest to  w spaniały sukces pol­
skiego hokeja a raczej A. Z. S‘u w arszaw ­
skiego.
Zawody narciarskie o mistrzostwo 

O . K . 111
W  niedzielę, dnia iO-II r, b. odbędą się 

w Wilnie zaw ody narciarskie o m istrzostw o

bije Pykę (P )  na punkty  w. piórkow a B art- państw ow ych

K o n k u r s .
D yrekcja Lasów Państw ow ych  w Po­

znaniu poszukuje kandydatów  na w akujące 
stanow iska:

I) inżyniera budow lanego;
2) inżyniera m iernicztgo;
3) technika m eljo racy j.itgo ,
Do stanow iska ad 1) przyw iązane jest 

uposażenie Vi-go. do stanow iska ad 2) przy­
w iązane jest uposażenie VII-go, a do sta­
now iska ad 3) przyw iązane jesi uposażenie 
VIII stopnia ptacy urzędników  państw ow ych.

Przyjęcie do stużby nastąpi narazie za 
kontraktem , w yjątek  stanow ią kandydaci po­
zostający obecnie na służbie państw ow ej, 
którzy m ogą zgłosić się tylko w drodze słu­
żbowej i przejdą do służby w tutejszej Dy­
rekcji, zachow ując dotychczasow y charakter 
służbow y i stopień; ew entualny aw ans bę­
dzie mógi nastąpić w najbliższym  terminie 
przew idzianym  eio aw ansow ania urzędników

M N U - T E A T R

J 0 L 0 M A “
Mickiewicza 22

Dziś naczwyc; Ema l]%. 85 B 3  & L  \ M .  D ram at w JO akt. z zaku lisow ego  ivcib
premjera! MrfĘfr V s r / E *  O !  artystów . W roli głównej M ary J o h n

Przepiękny balet ,  nadzwyczajny ścinający krew w żyłach numer. AriystKa wykonuje  mimo własnej woi, 
śmiertelny SKok na arenie c y ik j  z o lbrz im ie j wys< ko$H. ad program : Wesoi. ko. ieoja w 2 ak t.  p. t. 

 K lU B  JEDENASTU D |ABEŁnÓ-V. Początek  seansów: », 6,  8 , 10 15.

Kiio „Pitiadinf
WiELKA 42.

Dzisl Najnowsza rew elac ja  filmowa! P o tężny  d ram at  młodych dusz i ciał. S eksualne  życie naszej łódz c y

,  L  « rbi u «  miii m iw i radulsoin..."
życia naszej nRodzieży. Dziewczęta wypędzone na ulicę pzzez wmę rodziców . Fum, k tóry  wzbudza naiwięk- 
sze zaciekawienie. W roi. gł.: Mary Johnson, Nina Vaiina, Eiiszbeta  Pinaeff, E n k  K aizer Titz i inni. P oczą­
t e k o 3 ej. Uwagal W sobo ię  i niedzielę  od g. 1 do 4 ej ceny od 50 gr.

jC.j o -
! ' -a : r

" 'm ik a 30.

Dzika i brutalna miłość rosyjskiego krięcia  w czacie Wielkiej Ś y ia to w e j  Wojny. N i jw jb tn ie j s z a  kreacja 
Iw a n a  M o z ż u c h in a  .  'w s trząsa j  ący życiowo e ro ty -

1 M ary P h llb in  W  czny ircrnat w 12 aktacb
w czasie osta tniej wielkiej wojny na szlaku M o s k w a  -  L w ó w  o d tw arz i ją c y  tła miast i wsi polskich, naj* 

w iększa epopea  ludzkich namiętności Mars - bóg wojny w syvych barbarzyńskich harcach.

nicki (N , bije G órnego na punkty, w. lekka 
Anioła (P )  w ygryw a z Bertnerem  (N ) na 
punkty, w. półśikdnia Arski (P ) w ygryw a z 
Leipeldem Ń () na punkty, w. średnia T obeck 
(N ) bije W ieczorka ( P ) na punkty, w. pół­
ciężka Saenger (N j bije T om aszew skiego 
(P )  na punkty, w. ciężka Kupka (P )  zwy­
cięża D anielsa (N ) na punkty.

CHOROBY PŁUC
S toson  any nrzez p- p. D ok to rów  

„B alsa in  T h lo c o la n  A ge"
przy gruźlicy, b .onchic ie ,  kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i sam opoczucie  

chorego , p o w ą k sz a  wagę ciała.
, B a lsam  1 h ło c o la n  A^e"  

sprzeda ją  apteki i sk łady  apteczne. 
Żądać ty lkn w oryginaloem ..pako­
waniu apteki A. GĄSECKIEGO 
o- tfrgtf W arszawie, ul, Leszno 41.

-  Skład  w Wilnie, ul. Zarzecze  30 m. 7. «  
b i s  ■ m a m i  m i s b b /

O B Q B B B Q B B D '.Y a a a

i

Kandydaci na poszczególne stanow iska 
powinni posiadać odpow iednie ukończone 
stud ja  ad 1— 2 w yższe ad 3 w yższe w zglę­
dnie średnie oraz kilkoletnią praktykę zaw o­
dow a ~ • a pozatem  kandydaci:

ad 1) dokładną znajom ość obow iązują­
cych ustaw  i przepisów  budow lanych i bu- 
dow iano-policyjnych.

ad 2) upraw ienia mierniczego przew i­
dziane u staw ą z dnia lii-Vir 1925 r. „  inier 
niczych przysięgłych (Dz. U R. P. Nr 97 
poz. 682 rok 1925).

Podania o przyjęcie należy w nieść do 
Dyrekcji w term inie do 1 m arca b. r. z do­
łączeniem życiorysu oraz oryginałów  w zględ­
nie legalizow anych odpisów.

a ) metryki urodzenia,
b) dow odu posiadania 

polskiego,
c) dow odu ukończenia 

studjow  technicznych,
d ) zaśw iadczeń stw ierdzających odby­

cie praktyki,
e) zaśw iadczeń stw ierdzających stosu­

nek do służby w ojskow ej,
f) św iadectw a zdrowia w ydane przez 

Itkarza pow iatow ego.
Ponadto  należy pow ołać się w  podaniu 

na dwie znane osobistości, które mogłyby 
udzielić referencji o kandydacie. Kandydaci 
przechodzący z państw ow ej służby polskiej 
winni załączyć zgodę w ładzy przełożonej na 
przejście kandydata  do tutejszej D yrekcji.

N ieuw zględnione wnioski kandydatów  
pozostaną bez odpowiedzi. 2061 i-O

Dyrektor (— ) W . Grzegorzewski.

i
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8  FORTEPiANY i PIANINA g S T i  we-
2  św iatow ej sław y ■  5  L K K A R f t R  f  nera

„ A R N O L D  F I B I G E R“ *
posiaua wyłączne przedstawicielstwo *

K  D Ą B R O W S K A  g
Wilno,  ul. N iem ieck a  3, m. 6. ■

Z firmą .B r  K. i A. Fibiger- , p rod u k u ją cą  B
pianina, iab iyka „Arnold FibĘer*. nie ma nic g

^  wspólnego, -  ę g
■ ̂ iibBaajiBBBaaBBaaBaBBrBBBBaunBBBr.BaBBBBiian

5-: S

obyw atelstw a

odpow iednich

we wszystkich ap tekach  i 
i  sk ładach  aptecznych znanego  
■ ś ro dk a  od odcisKów

g Pr o  w  A PAKA.  i

? b D K D ” ™ r  fabryki „Badenia* «  
S  s ły 16 Hi-' W uobrym stanie c o  sprze- £  
•I dania natychmiast. M a sz .n a  nadaje a  
B się a o  celów gospo ca rs tw a  ro lnego b  
g  i można ją  obejrzeć w kazuej chwili *  
y  w biegu. W. Panów  ref lek tan tów  p, 
B piosiniy o  podanie swych adresów do O 
• ^ R e d a k c j i  „Słowa* w Wilnie sub. R.S, g g

VY Ifio w r o c  a w i u
M IEJSCE KURACYJNE 

40 kamienic na dogodnych w a ru n ­
kach do  k i  pienia. P rócz  tego poie- 
'•-m w \b ó r  różnych ra ją tk ów . 
Bliź izych informacyj udziela firma 
J. Koralewski, Inow rocław. uLca

I

fieieslr HaiculowY
Do Rejestru Handlowego Sądu O kręgowego w  Wilnie wcią­

gnięto następujące wpisy:
Dział A. w dniu 20-12 1928 r.

9337. 1. A. „Sznejderowic2 Ruwin" w 3 więcianaoh. ul. 
3 M aja 4, sklep kapeluszy i czapek. Firma istnieje od 1895 roku. 
W łaściciel Sznejderow icz Ruwin, zam. w Św ięcianach, U; Pił­
sudskiego 3. 2645— VI

9338. I. A. „Szpiro Szaja“ w  Drui, pow . Braslawskim , 
sklep resztek łokciowych i b iaw atnych. Firm m a istnieję: „d 192 
roku. W łaściciel Szpiro Szaja, zam. tam że. 2646— VI

9339. 1. A. „Szyszko Jan “ w R vm szanach, pow Brasław - 
skim, restauracja . Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel Szy­
szko Jan, zam. tam że 2647— VI

9340. 1. A. „Taić  A biam “ w Pudbrodziu, pow . Św ięciań- 
skim, sklep skór i obuw ia. Firm a istnieje od 1918 roku. W ła­
ściciel T aje  Abram, zam. tam że. 2648— VI

9341. I. A. „T rach tenberg  Rafał w Podbrodzio, pow. Sw :e- 
ciańskim , cukiernia. Firma istnfeje od 1914 roku. W łaściciel T ra ­
chtenberg  Rafał, zam. tam że. 2649— VI

9342. L A. „Samuel TrocKl" w Wilnie, ui. W ęglow a 10, 
handel kom isow y tow aram i apteczno-gnlan tery jn im i i kolonja'- 
nemi. Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Trocki Samuel, 
zam. tam że. 2650- -VI

9343 I. A. „Wascr+reger Chaim-Lejzer“ w  W ołczynie, 
detaliczna sprzedaż tow arów  galanteryjnych Firma istnieje od 
1927 roku. W łaściciel W asertreger Chaim -Lejzer, zam. .. Wil­
nie ul. B osaczkow a 7. 2651— V!

w dniu 20-11 1928 r,
9344. 1. A. „W iljan Rejza“ w Podbrodziu, pow. Swięciań- 

skim, sklep spożyw czy, galantery jny i w yrobów  tytuniow ych. 
Firma istniej-a od 1920 roku. W łaściciel W iljan Rejza,. iam . 
tam że. 2652— VI

naryczne. Przyjmuip 
od godz. 10 do  i i oc

i & M f I J l I I  5 “ ? W  W.Pohulan- m W B & W  ,  róg  Z w a ln £ j
W.Z.P.

D O K TO R

0 . m 0 8 t H C Z
chor.  'genetyczne, 
syfilis, narząuói* 
moczowych, Ou 9 
—1, od 5—S wiecz.

ka 2,
8 i lS

Ś '
S I

issrJL j sssffir" %

OA drewni ny 5 
o 3 pokojach  z  j 

kuchnią  i werandą, ] 
Ziemi je s t  b lisko j 
6 ha, sprzedam y

I zaraz z j  1.500 ,
dolarów  

D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1, teł. 

g 9-05. - o

Kobiet,'s-Lekai z

Si. 2§l(ni»9
KGL-.hGE, w e n e -  
RYCZNE, MARZĄ-

? 0 1 A o Y
„ H s ą i i c g - s K o n a i n j

oraz Gaoinet Kosme- sam otnego ,  Iud 
tyczny usuwa zmar- ro o  on ą , t>iko

s i l a n u  U i u r y  ( P!e^ '  w ^ j y ,  brem: świadectwa?
DOW AiOCZOW. j iupież, bfoaawkt, ku-.  p0 r.z u kuję .  Aares: 
«}! t :»— 7  i od <4—ń. ! rzajki, wypadanie wło- w ilnó ,  Z sk re to w a  2od 12—Z i od 4—6, 
sil. M ickiew icza24, 

tel.  277.
[sów. Mickiewicza 46. 

6. m. 5, L. Bortkiewicz. 
86k —l

W. Zdr. Nr. 152, 

D O K TÓ R

B L U H O i t t a
C norobv weneryczne, 

syfilis i skórne .

P oszuk u je

b. dobrego, znającego 
się na wszystkich 
działach, na szklarni, 
pszczelnictwie, szk ó ł-  

‘Iy k ac >̂ inspektach, w a ­
rzywnictwie, p row a- 

B ’ck e -  dzeniu winogron i t. 
’  ’ ' , d. od dnia 11 lutego.fdepił iiW iln a  El.

Od 9 1 i 3
(Telef.  9 2 1 ) .___

D OK TO R
jb. S I ! ? f S ^ E n S  Letnia 1 <n‘ 5‘ L0* 0  posady sprzedawcy 

chorobv

raw ski , .. _ 
dobrym stanie do S zem etow szcr^żoa  B, 

8. sprzedania za 4 000 zł 3k irm unt ,  pocz ta  w
— Oglądać m ożna Ou rnicl -:u>  ____ 66> o

godz. 14-ej do 18 ej. P o s z u k u ję
Letnia 1 m. 5. LOi

   Pos iadam  wieloletnią
syfilis f  sk ó in e .  Wil S5 fę .  d o b r z e j  d o b ia -  g o l w  ^wia-
no, ul. 1 ileńska J, te- u ,eżd^ . h. ' e ^ L i a l  ood

O

weneryci ne  L:uurz.c u u u i ^ t-
n ic h  i ujeżdżonych, dectwo. G ie i ty  

lefon 567. p izyjTń^t gni? n ;c h  w a ł a c h ó w , d a w c a '
od 8 10 l i  cd . do 8, 4 1 5 ldł> Vm t  1. -opiZeHawc« ^  _

— „  — ~  S[^Sc^rSSS*W łtl»-»aal«a
E r  nSnU SGIfócCZ Ignjlino, L. B c r tk i e -n o  pro w adzenia du- 

O rdyna to r  Szpitaia wicz. L6F-1 ?e^ ° .  m łodego  sadu
Sawicz, choroby sk ó r ­
ne, weneryczne, g o ­
dziny przyjęć 5 - 7  np. 
Z am kow a 7—1 L e­
czenie światłem: Sol- 
Iux, lampa Bacha 
(s :tuczue s ło ńce  g ó r ­
skie) i e lek trycznośc ią  
(diate. m :a). 0 8 1S

------------------    Er. fi.

OIŁMIiiIE
B L E P M f C ^

L E C Z Y

H E M O C B i
o r y g i n a l n y  t m o  

7  z  t i r f o *

K L A W E
W. WILIAMS.

T A t J H Y
Powieść historycz-a.

T ł u m a c z e n i e  z  a n g i e l s k i e j *

Rozdział VI. Lhon.
Hektor zrozumiał czem jest zwie­

rzęcy instynkt samozachowawczy. 
Wstręt i strach przed jakobinami ogar­
nął go. Lepiej sto razy, lepiej jest um­
rzeć w boju, aniżeli srać się łupem tych 
dzikich zwierząt! Nie chciał umierać, a 
jeśli przyjdzie mu nieodzownie oddać 
życie, nie odaa go bez walki!

W  drzwi bito kolbami by je wywa­
żyć. Jeszcze chwila a wątłe drzwi ustą­
pią. Ratunek byłby możliwy tyiko w 
tym wypadku, gdyoy przejście kuchen­
ne pozostało nie strzeżone. Gdzie jest 
kuchnia? Jeśli przejście jest zajęte —  
pozostaje jeszcze okno. Ale czyż moż­
na skoczyc z trzeciego piętra? Chyba 
zsunąć się po rynnie? T ak  rozmyśla­
jąc, biegł Hektor i zaglądał do  drzwi, 
wychodzących na korytarz: minął po­
kój jadalny, składzik, ciemną sypial­
nię. Oto kuchnia' Głuchy trzask i try­
umfujące głosy w przedpokoju były 
oznajmieniem o wyłamaniu drzwi. Szyb 
ko wpadł do kuchni i Zamknał za sobą 
drzwi na klucz.

Po korytarzu biegli ludzie. Hektor 
«bejrzał się. Serce zamarło mu w pier-

I
8 U l A O S U U l  łysienie u s u w  a

Czopki he- ( z kogutkiem!
m oroidalne  „ lU  Lul usuw ają bói, 
k rw aw ien ie ,  swędzenie, pieczenie,

9345. I. A. „Szlom a W olosow “ w Wilnie, ul. Jatkow a 23, 
sklep farb. Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel W G osow  
Szloma, zam. w Wilnie, ul. Zarzecze 10. 2653.— VI

— „LsenCj* L h in o w o  - C h m ie lo w a*  i 
t  „ m y d ło  C h i n o n  o  - C h m ie lo w e *  (z 
1  Kogutkiem ). Sprzedają  apteki,  sk łaay  

! ap teczne. Główny sk ład  Apteka G ą -  
|  s i c k i e g o ,  F re ta  ssr 16.
£  o -  16SS Wydz. Zdr. P u b l .N r  154.

P odaje się do publicznej w iadom ości, że 
M inister Skarbu, na mocy przeslugujących 
inu upraw nień, przesuną! na rok pudatkow y 
1929 term in do składania przez osoby fizy­
czne i spadki w akujące (n ieob jęte) zeznan 
o dochodzie, w yznaczony w art. 50 ust. o 
pud. dochodow ym  (Dz.U.R.P. Nr. 58 puz. 
411 z r. 1925' z dnia 1 m arca do d r :a 1 
maja 1929 r.

IZBA SKARBOWA.

zmniejszają  guzy (żylakiJ. 
jp Sprzedaia  ap tek1 składy apteczne.

9346 L A. „Zarem bo Maciej‘“ w N ow o-Strunojciu, gm. 
M ichałowskiej, pow. Święciańskim , sklep spożyw czy. Firm a 
istnieje od 1927 roku. W łaścicret Zarem bo Maciej, zam. tam że.

2654 -VI

weneryczne, moczo- 
p łciowe i sk ó rn e ,  ui. 
Wileńska 7, tel. 1067. 
-  LLIS

B b M f  M t f y m y  
a .  m m l i i i

^ a a c ta sm m tm u m tu i  asa  1 taaa s B a a aBBBBHH     choroby  sk ó rn e  are-
9347. I. A. „Ż yrm uńska A nna" w Wilnie, ul. Ponarska 13, 

herbaciarnia i sorzedaż w yrobów  tytuniow ych. Firma istnieje 
od 1920 roku. W łaściciel "żyrmuńska Anna, zam. tam że.

2655— VI
Z P e r s j i  p o w r ó c i w s z y ,  p ro ­
wadzę jeszcze  tylko bardzo  k ió tk i  
czas lekcje wyrobu dywanów orygi­
nalnych perskich, na  k tó r e  .' '.ostaną 
przyjęte panie i panowie. By dać 
m ożność  każdem u wzięc,a udziału 
w tak  szla hetnych i pięknych pra­
cach, k tórych  w Polsce przem ysł 
stwarzamy, ca łość  k u rsu  14 dn o w e ­
go po z godziny dziennie tj  lko  10 zł p., 
1 oczą tek  k u rs u  9 lu tego 1929 r. 
Wpisy o raz  informacje w cześm esze- 
— Kursa Dywanów Karola Litwino- 
wicza, Wilno, ui. Wielka 3 6 — 3. - o

a
B .

neryczne i m oczo- 
płeiowe. c l e k t r o ‘era- 
pju, s ło ńce  górskie 
fliatermja. Sollux. •

9348. !. A. „K aw iarnia i °  sp rzedażą p iw a —  Stefanja 
D ziurcsko" w W hnie, ui. W . Pohulanka, 45— 6, kaw iarnia ze 
sprzedażą piwa. Firm a istn/eje od 1926 roku. W łaściciel Dziu- 
resko Stefanja, zam. tam że. 2656— VI

9349. I. A. „M erks K aufm an" w W ilnie, ul. Szpitalna 11, 
skLep mąki i zapałek. Firma istnieje od 1927 roku. W łaściciel 
Kaufmar; Merka, zam. tam że. 2657 —

9350. I. A. „Józef Szczybuk“ w  Wilnie, ii N iunrccka 5, 
sklep bław atny. Firma istnieje od 1927 roku. W łaściciel Szczy­

t n  buk Józef zam. w Wilnie;' ul. Kuńska 22. 2658— VI

Mickiewicza 12, róg  
T a ta rsk ie j  9 -  2 i 5 -  8,

W.Z.P 43.

D o k tó r  Medycyny

choroby  weneryczne, 
'‘ko rne  t płciow ui 
Mickiewicza 9, wejście 
* ul. Sniadeck.ch 1, 
przyjmuje o d  1 2 
i od  5—7 p.p. - 1 3 . M

Bi. f ’KSi£ i H a
S półka  z ogr. odp. 
Wilno. ul. TataisKa 
10, dom własny, 
istnieje od 1843 r. 
F abryka  i sk ł?d  

irebli: 
jadalnie, sypialnie, 

s a ‘ony, gabinety, 
łózke  n ik low ane  i 
angielskie, k red en ­
sy, sto ły , szafy 
biurka, k rzes ła  
debow e i Ł p. D o ­
godne w a ru rk i  i 

na raty .

O ś rodek  z mły 
r e m  wodnym, 

turbiną, e lek trycz­
n ość ,  zabud ow a­
nia kom pletne , 
dom mieszkalny 
Ziemia b. dobia ,  
wpobliźu stacji 
kole jowej sprze­
damy z r  10.000 

do larów  
D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza 5, 
tel- 9-05- o

J iana low e^o  i pasieki, 
a  znającego się na w a ­

rzywnictwie. S ta rsze ­
go sam o tneg o  lub z. 
żon ą  na ż^cie i pensję  
po szuku ję  na s ta łe  
c i 1 kwietnia r. b. 
Wymagany oobry  U 
chowiec. Oferty
podaniem wieku _
run kó w  i powo^anit rn 
się na mieisca po 
przedniej swej pracy 
proszę  składać do 
aam „Słowa*, W Ino, 
dia  H. S. Nieuwzglę­
dnione bez o u p o -
wiedzi. _ ' -  z

00  Tużego in ten ­
sywnie p row adzo ­

nego folwntnu po- 
a trzebny  iest RZĄDCA. 

Wymagane: wyższe,
lub średnie  w yksta ł-  
c e r i e  zawodowe, 
d łuższa  p rak tyka  ro l ­
nicza, pmry s z o rzęd n e  
r e f e ren c je .T y ik o  k an ­
dydaci odpowiadający 
powyższym w ym aga­
niom proszeni są  o  
listowne nadsy łanie  
zgłoszeń pou a c re- 
sem: Zarząd  Dob*
Wielki Solęczmki» 
poczta  w  m"“jscu -

si. Ku przerażaniu swemu ujrzał, że 
drzwi na schody nie było. a jedyne 0-  
kienko było malutkie i zakratowane 
grubą kratą. Tylko kot mógłby się tu­
taj przedostać. Znalazł się, jak mysz 
w pułapce. Tymczasem prześladowcy 
rewidowali pokoje, krzycząc głośno. 
T rup samobójcy zatrzyma ich nieza­
wodnie chwil kilka, ale potem zaczną 
systematyczną rewizję, a wówczas?

Coprawda o jego obecności w tern 
mieszkaniu mogli nie wiedzieć, jeśli im 
odźwierna nie powiedziała. Nikt, prócz 
niej nic widział go wchodzącym. Gdy­
by udało mu się uciec, nigdy nie do­
wiedzieliby się o tern, że tu był. Ach, 
gdybyż mógł ukryć się przynajmniej...

Ukryć się? Aie gdzie? Oczy Hekto- 
ća biegały rozpaczliwie pu kuchni. Nie­
stety, nawet mysz nie mogłaby się tu­
taj ukryć. Oni kosza ze śmieciami, an< 
też w szafie ściennej, nie można było 
się schować...

W  tern drzwi szafy otworzyły się 
cichutko do kuchni wpadła smuga ja­
snego światła w szafie stała młoda 
dziewczyna ze świecą w ręku. Ujrzaw­
szy nieznajomego, z przestrachem cof­
nęła się w głąb. Ale Hektor zdążył ją 
powstrzymać gestem błagalnym. Nie 
miał odwagi mówić i położy* palec na 
ustach, na znak milczenia. Sekundę pa­
trzyli na siebie. Ciężkie kroki w kory­
tarzu zbliżały się; ktoś spróbował otwo

rzyć zamknięte n’a klucz drzwi. Rozległ 
się rozkaz: wyłamać drzwi!

Hektor skoczył ku dziewczynie. 
Drzwi z cichym trzaskiem zamknęły się 
za nim. Szybkim ruchem wyjął czerwo­
ną tabakierkę, którą już pokazywał 
nieznajomemu spiskowcowi. Była to 
jego jedyna nadzieja ratunku. Dziew­
czyna kiwnęła głową i znakiem kazała 
mu iść za sobą.

W głębi szafy były schodki, wiodą­
ce w dół. Dziewczyna bez pośpiechu 
zeszła po nich i otworzyła niskie ciem­
ne drzwiczki. Hektor zgiął się nisko, by 
przez nie przejść. Ręka przewodniczki 
odchyliła ciężką zasłonę i oboje znale­
źli się w dużym pokoju, przypominają­
cym zaKład krawiecki. Na środku po­
koju stał stół z mnóstwem kolorowjrch 
materjałów, guzikami i nićmi. W  kącie, 
na ścianie, wisiały gotowe suknie.

Na stole paliła się lampa. Przy tern 
świetle Hektor mógł się przyjrzeć swej 
zbawczyni. Była ona tak drobna, że 
wydawała się dzieckiem jeszcze. Jasne 
włosy tworzyły gruby i ciężki wtarkocz. 
duże szare oczy patrzały jasno 1 naiw­
nie. Miała na sobie prostą niebieską 
sukienkę i niciane białe pończochy. Ry­
sy jej twarzy były delikatne i ładne, ce­
rę miała świeżą. Hektorowi wydało się 
że nigdy dotąd nie zdarzyło mu się 
spotkać tak cudnej ' miłej dziewczyny.

—  Pćacowałam dłużej i poszłam

spotkać Extroma. Kto tam jest w do­
mu?

—  Rewizja. Extrorna aresztowano 
dziś rano!

Dziewczyna chwyciła się za serce. 
Oczy jej otworzyły się szeroko, pełne 
przerażenia.

—  Aresztowano go? —  powtórzy­
ła ledwie dosłyszalnym szeptem.,. —  
To znaczy?....

Hektor kiwnął głową:
—  Dziś wieczorem....
Patrzata na niego chwilę w milcze­

niu.
— Panu też grozi niebezpieczeń­

stwo, —  rzekła. Gdzie pan mieszka? 
Czy ma pan jaką pewną kryjówkę.

—  Niedawno przyjechałem do Pa­
ryża, — odrzekł! —  Ale jeśli mi się uda 
stąd wydostać znajdę bezpieczne miej­
sce!

Nie odrywając od niego oczu, rze­
kła, zdejmując ze ściany czarny jedwa­
bny płaszcz z kapiuszonem.

—  Proszę to włożyć i dobrze scho­
wać twarz. Tutaj ma pan pudło, które 
trzeba odnieść do obywatelki Wallier. 
Mieszka ona niedaleko n’a ulicy Prawa 
pod numerem 31. Po wyjściu z domu, 
pójdzie pan na lewo. Miałam to od­
nieść, ale pan za mnie to zrobi. "W tym 
płaszczu nie zwróci pan na siebie ni­
czyjej uwmgi.

—  A pani? —  zapytał Hektor.

—  Zostanę tutaj. Nie pierwszy to 
raz jestem zmuszona pozostać na noc 
w zakładzie. Proszę już iść!

—  Ale jeśli oni znajdą tajne przej­
ście?

—  Nie znajdą, ściany są grube, a 
drzwi otwierają się tylko od tej strony. 
Pan Extr,om dwa lata korzystał z tego 
przejścia, gdy potrzebował wejść do 
domu niepostrzeżenie. A teraz...

Zagryzła wargi i odwróciła się.
Hektor ujął jej małą dłoń.
—  Madenioiselle, —  rzekł serdecz­

nie, proszę mi nie odmówić wyjawienia 
swego imienia. Chcę wiedzieć, komu 
zawdzięczam ocalenie?

—  Pan Extrom również nazywał 
mnie „Mademoiselle", ja mówiłam do 
niego ,,Monsieur“ . Podobała mi się ta 
forma. To dźwięczy tak „po staro­
świecku"! Nazywają mnie Lison a na­
zwiska nie warto mówić —  nie trzeba 
obarczać pańskiej pamięci. Wszystko 
jedno, nie spotkamy się już nigdy!

Hektor skłonił się i pocałował ma­
leńką rączkę:

— Bedę zawsze pokornym sługą 
pani, mademoiselle Lison.

Blada twarzyczka oblała się ru­
mieńcem.

—  Jakie to zabawne! —  uśmiech­
nęła się. —  Znałam pewnego arysto­
kratę, który tak samo mówił! Zabawne 
doprawdy!

Roześmiała się srebrzystym, dzie­
cinnym śmiechem. Tylko dziecko mo­
gło tak szybko przejść od łez do śmie­
chu!

Wesoło chwyciła do rąk pudło, któ­
re wręczyła Hektorowi.

—  Proszę iść małeml kroczkami i 
nie odpowiadać na zaczepki mężczyzn, 
którzy będą p'ana napastować. Ci 
wstrętni jakobini nie dadzą przejść ża 
dnej kobiecie!...

Nagle wymówiła straszne prze 
kleństwo. Hektor nigdy nie wyobrażał 
sobie by mogły takie słowa wyjść z 
pięknych usteczek kobiety.

Ale Lison wymówiła je z taką pro­
stotą i tak naturalnie, że zdawało się, 
iż nie zdaje sobie sprawy z ich potwor­
ności. Otwoizyła drzwi i dała znak He­
ktarowa, by szedł.

—  Ciszej, ciszej! —  szepnęła... Pan 
idzie jak żołnierz. Mniejsze kroki! Odda 
pan pudło odźwiernej i powie jej, żeby 
oddała natychmiast obywatelce W a­
llier. jutro  proszę mi odesłać płaszcz! 
Proszę iść.

To mówiąc dygnęła nisko i uśmie­
chając się ślicznie, szennęła.

—  Pozostaje uniżoną sługą p'ana!
Zatrzymał się na chwilę patrząc na

nią. Oczy jej napełniły się nagle łzami, 
drobna pierś zakołysała się’ gwałtow­
nie. szybko wypchnęła go na ulicę.

Proszę iść, prędzej, prędzej!
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